
K a n a d a  o d zy s k a ła  
ty tu ł m istrza św iata 
w hokeju na lodzie
Polska zajęła 7 miejsce

D Z IŚ  4 STKO NY f

Sztandar
młodych

Przed M iędzynarodowym  Dniem  K ob ie t

N r 57 (1507) B Warszawa, wtorek 8 marca 1955 r. Cena 20 groszy

K rajow a Narada Aktyw u PG R  w Warszawie

Wzrost i potanienie produkcji 
podstawowym zadaniem PGR

( O b s ł u g o  w ł a s n a )
W Warszawie dnia 5 hm. obradowała Krajowa Narada 

Aktywu P(iR. Wzięło w niej udział około 500 uczestników, 
i Wśród przodujących traktorzystów, clilewmtstrzów i kierow­
ników wyróżniających sie gospodarstw i zespołów byli rów­
nież zaproszeni na te naradę niektórzy działacze Związku 
Młodzieży Polskiej, pionierzy, organizatorzy ZG ZMPwPGR.

Z a w o d n icy  k a n a d y js c y  w ychodzą na lodow isko  Foto C A T

M is t r z o s t w a  świata w 
hokej« lla lodzie są już 
zakończone. Od samego 

Początku było wiadome, że °  
tytuł mistrzowski walkę bez­
pośrednią stoczą reprezentacje 
zSRR j Kanady, które reprezen­
tują najwyższy poziom w świe­
tne. Żaden /  pozostałych ucze­
stników mistrzostw nic zagro­
ził obu tym zespołom, które w’ 
trudnej watce kroczyły od zwy­
cięstwa do zwycięstwa. Próba 
pokrzyżowania planów tych 
wspaniałych drużyn przez l'SR 
i Szwecję nie powiodła się, ehoc 
tak Czechosłowacja w meczu * 
Kanadą, jak i Szwecja z ZSRR 
byty dosłownie o krok od suk­
cesu.

Tytuł mistrza świata, utraco­
ny w ub. roku na rzecz żSRR 
odzyskała Kanada, która na te-
pororzne mistrzostwa przypal8
msMniejsza drużynę, jaka kie­
dykolwiek brała udział w mi­
strzowskich turniejach. W 
ostatniej chwili, już w trakcie 
m!strzostw, Kanadyjczycy nie 
pyl) zbyt pewni sukersu kiedy 
sprowadzili z Kanady jeszcze 
dwu zawodników, którzy mieli 
wzmoenió ich drużynę w decy­
dujące j walce. Dowodzi to. jak 
poważne m ie li obawy co do 
o«-,,tycznego w yn iku  meczu * 
ZSRR.

Kanadyjczycy, których kraj 
jest przecież kolebką hokeja, 
potwierdzili, że umieją grać. de­
monstrując doskonały poziom. 
Wygrali ze Związkiem Radziec­
kim dzięki zdecydowanie lepszej 
skuteczności strzałowej, której 
zabrakło ich przeciwnikom.

Poza tymi dwmma drużynami, 
to-żyta się zaciekła walka o 3 j 
m Hsce pomiędzy CSR. Szwecją j 
i HSA Czechosłowacy potwier- ; 
rt -51i swa wyższość nad tymi ze- 
s"-iami. zdobywając tytut w’iee- j 
mistrza Kuropy

N as P o la k ó w  n a jh a r d z ie j  |ed - 
P ’ k p a s jo n o w a ła  w a lk a  o 6 
P' ‘ ’SCC R y liś m y  d o s ło w n ie  o 
k ro k  od te i p u n k to w a n e j pn- 
zv»  i U tra c il iś m y  ją  je d n a k  na j 
r z -e z  N ie m ie c  zach  na s ku tek  
gorszego s to s u n k u  b ra m k o w e g o  

O s ta tn ie  d w a  d n i m is trzo s tw  
p e -y o jo s ły  k i 'k a  n ie o c z e k iw a n y c h  
w y n ik ó w . W  sobotę U S A  z re -  
m Ts o w a ly  ze S z w e c ją  1:1, a 
R io lo n d ia  p o s ta ra ła  się o n a i-  
s s r-k s za  n ie s n u d z ia o k ę  w y g ry -  
wfz ja r  w y s o k o  ze S z w a jc a r ia  
7:2 a P o la c y  o r / r » r a l i  z C S R  
p-y 2 :1* W  n ie d z ie le  C S R  g ro m i 
F in la n d ie  18:2. N ie m c y  zww-cię- 
#a ia  S z w a jc a r ię  8:3, a K a n a d a  
Z S R R  5:0.

Na naradę przybyli członku, j PZPR — | zastępca 
wie Umrą Politycznego KG Rady .Ministrów to w. 
___________________________Nowak, sekretarz KG.

iw e
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Festiwalowy czyn zetempowców z gromady Gać
Członkowie koła ZMP w grom adzie Gad podpisali umowę 

o współzawodnictwie z członkam i kola ZMP w Siudzianack (pow  
Przew orsk). W uchwalonym  przez zetem powcow w ezwaniu czy 
tamy m in.:

..P rzygotow ując się do V Światowego Festiwalu M lo dzie iy  i Stu­
dentów postanawiam y: wziąd udział w konkursie na upraw ę ku- 
kuryd zy  i w konkursie  hodowlanym . Zetempowcy, k tó rzy  pracu­
ją w gospodarstwach swoich, rodziców pierw si w grom adzie za ­
kończą siewy i inne prace potowe oraz udTieią pomocy sąsiedz­
k ie j wdowom i starcom. Z nadejściem  wiosny wszyscy członko­
wie pomagać będą w czynie m eiio racylnym ".

A harcerze?
V/ woj. rr«»row *k1m  tło  e lim in ac ji powiatowych zgłosiło s if Już 

500 driecipeych re*po łńw  artystycznych Rierr*» w nich udział 
10.479 dzieci Na uw ag* zasługuje zespół z Domu H arcerza  
w Przem yślu , k tóry  przygotow uje  tance regionalne p rzy  współ 
udziale 70-osobowego choru.

T. P.
Sandor Kocsis pisze...

Członek M iędzynarodow ego Kom itetu Przygotow aw czego do 
V św iatow ego Festiwalu M łodzieży i Studentów Sandor Kocsis — 
m any p iłkarz  węqiersk». w swoim liście do sportowców całego 
;w 'ata w yraża  radość, że na II M iędzynarodowych Igrzyskach  
Sportowych M łodzieży będzit reprezentow ana jego drużyna .

..Ig rzyska  — p i1*/?  k'K*sis — dadza m łodym  sportowcom  z ca* 
kego sw«ata m ożliwości porów nania swotch sił i pomogą zawrzeć  
łltższe stosunki p rzy jaźn i m iędzy synami rożnych k ra jó w , by 
? większa sda walczyć o pokój.

Jestem pewny, że ig rzyska  hęda najw iększym  w ydarzeniem  
Aportowym w 1955 roku  Aby jednak zapewnić ich sukces jest 
iiezbędne. by jak n a iw ;ęcej najlepszych sportowców ze wszyst 

kich k ra jó w  wzięło udział w zawodach sportow ych".
W końcowych słowach swego listu Sandor Kocsis życzy wszyst­

k im  sportowcom  na całym świacie dużo dobrych w yników .

prezesa 
Zenon 
PZPR

łów. Edward Ochab i minister 
PGR tow. Stanisław Radkie

ną pracę. — Więcej bezpośred­
niego przebywania z ludźmi, 
więcej kontroli wykonania —- 
mniej papierkowej sprawoz­
dawczości — oto postulał wy­
łaniający się z tych wystąpień.

Sprawa młodzieży PGR-ow- 
skiej zajmowała sporo miejsca 
w wystąpieniach dyskutantów 
AL in tow Jan Czuła pionier 
z PGR Wielewo występował o

wic7- Obecni byli również wi slro Przeciw nieprzestrzeganiu
ceprezes NKW ZSL, zastępca 
Przewodniczącego Rady Pań­
stwa prof. Stefan Ignar, Mar­
szalek Sejmu PRL — prof. Jan 
Dembowski, minister rolnic­
twa — Edmund Pszczółkow- 
ski, minister skupu —- Antoni 
Mierzwiński oraz sekretarz 
ZG ZMP — Jan Szydlak, prze­
wodniczący ZG ZZ. Prac. Rol­
nych i Leśnych — Kazimierz 
Nowicki.

Minister PGR — Stanisław 
Radkiewicz wygłosił referat, w 
którym nakreślił zadania, jakie 
stoją przed PGR-ami w bieżą­
cym roku, zw łaszcza w wiosen­
nej- kampanii siewnej.

Zabierający głos w dyskusji 
poruszyli wiele istotnych spraw 
związanych z realizacją tego­
rocznych zadań stojących przed 
PGR-ami w okresie wiosennym. 
Mówiono wiele o konieczności 
szybkiego nadrobienia opóźnień 
w przygotowaniach do siewów.
_■ Z gospodarską troską mówi- 

li uczestnicy narady o różnych 
słabościach gospodarki PGR-o- 
wskiej i sposobach usunięcia 
tych słabości. Krytykowano m. 
in. praktykę sporządzania pla­
nów gospodarczych „z góry" 
i niebrania pod uwagę opinii, 
poszczególnych gospodarstw, i 
zespołów. Mówcy występowali 
przeciw biurokratycznym na : 
wykom utrudniającym norma!

(dokończenie na str. t )

w  z s n n

Dalsze grupy pionierów 
wyjeżdżaj na nowe ziemie

MOSKWA. Codziennie z 
dworców w ielu miast 
ZSRR odchodzą specjalne 
pociągi z młodzieżą udają­
cą się na ziemie nowo- 
zagospodarowy wane.

Duże grupy zaciągu 
ochotniczego rek ru tu ją  się 
spośród młodzieży U kra ­
iny Młodzi pa trioci z K i­
jowa, Odessy, Lwowa i 
Czerkas osiedlają się w 
Kazachstanie. Do sowcho- 
zów zbożowych na Syberii 
i w Kazachstanie w y je ­
żdżają chłopcy i dziewczę­
ta z Kaługi. Kurska, U lia - 
nowska, Riazania, Ta­
szkientu i innych miast. 
Większość stanowią tra k ­
torzyści, mechanicy, kom - 
bajnerzy, ślusarze; w ie lu 
z nich ukończyło kursy 
mechaniąatoi ów rolnictwa.

Plenum Z tt ZMP

(Spramozdnnia 
spotkań na str 4).

ostatnich

W T vine
(In f. wl.), W niedzielę 6 mar­

ca odbyło się w Olsztynie Ple­
num z w  ZMP. poświęcone 
udzia łow i młodzieży w rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej, 

j W obradach wziął udział sekre- 
| t a n  KW  PZPR tow. J. Dechnik. 
! Referat ocenia iącv dotychczaso­
wy w kład młodzieży, woj. ol- 

| sz,vnskiego w rozwój spółdziel- 
! czosc' produkcyjne j wygłosił 
j Przewodniczący ' .  Żyt ZMP tory 
i p erharó Skok. W dyskusji za- 
| , . 8*os 12 mówców. Plenum 
: stu le rdz iło  poważne braki u 
“ ° f^ chczasowej pracy woje­
wódzkiej organizacji nad roz­
wojem spółdzielni p rodukcyj­
nych. P rzyję to wnioski zmie­
rzające do szybszego wzmoże­
nia udziału ZMP w przebudo­
wie wsi woj. olsztyńskiego.

(.1. Ol.)

Mieszkańcy Kazachsta­
nu. A łta ju  i Syberii ser­
decznie w ita ją  przybyłych 
i pomagają im  w urządze­
niu się na nowych m ie j­
scach pracy.

t S u ł t j c u r i a

Po studiach 
na wieś

SOFIA. Studenci ostat­
niego roku Wyższej Szko­
ły  Rolniczej im . Georgi 
D ym itrow a — przyszli 
agronomowie i zootechni­
cy -zobowiązali się, że na­
tychm iast po ukończeniu 
studiów pojadą na wieś i 
całą zdobytą wiedzę po­
święcą walce o wyższe 
piony i lepsze w yn ik i ho­
dow li.

Za pr7.ykładem insty tu tu  
im. D ym itrow a poszła m ło­
dzież innych uczelni. S tu­
dentki. 5 roku stomatolo­
gii Uniwersytetu S ofijsk ie - 
go postanowiły, że po 
egzaminach końcowych 
wyjadą na wieś, aby za­
pewnić chłopom opiekę 
dentystyczną. Tegoroczni 
dyplomanci Wyższego In ­
stytu tu  Medycznego im, 
Pawłowa zgłosili się do 
wyjazdu na wieś do tych 
okręgów i wsi, gdzie brak 
jest fachowych sił me­
dycznych.

Jedną z przodujących ko­
biet huty „Bobrek" jest 
Anna Broił, która pracą w 
hucie rozpoczęta przed 
dziesięcioma laty jako ła- 
dowaczka wsadów. Drogą 
awansu społecznego do­
chodzi do stanowiska zgnia 
tacza stali. Anna Bro i ł jest 
radną MRN w  Bytomiu, 
członkiem komisji  zdrowia. 
Jako radna często gości w 
am bulatorium  przyzakła­
dowym. Na zdjęciu u gó­
ry:  Anna Broi ł przy pracy. 
Na zdjęciu poniżej: fel-  
czerka Krystyna Jędrze­
jowska i  st. pielęgniarka 
Helena Janecka in fo rm ują  
ją o sprawach bieżących 

ambulatorium.
Foto  T y m iń s k i (C AF)

W całym kraju trwają przy­
gotowania do uroczystego obcho­
du Międzynarodowego Dnia Ko­
biet. W wielu miastach I wsiach 
dobiegają końca prace przy u- 
rządzaniu nowych przedszkoli, 
żłobków, izb porodowych, punk­
tów felczerskich i świetlic, któ­
re przekazane zostaną do użyt­
ku w dniu 8 marca. W okresie 
poprzedzającym ten dzień oży­
wioną działalność rozwijają ko­
la Ligi Kobiet.

Wielkie zgromadzenie 
w Pabianicach

Pod hasłami wzmożonej ak­
tywności kobiet w walce o po­
kój i przedterm inową realiza­
cję zadań ostatniego roku planu 
fi-letniego odbył się w Pabiani­
cach w dniu fi bm. wojewódzki 
zjazd kobiet przy udziale po­
nad 3.000 przedstawicielek ro­
botnic. pracownic umysłowych, 
chłopek i gospodyń domowych 
z miast i wsi woj. łódzkiego.

W zjeździć wzięła udział dele­
gacja kobiet czechosłowackich. 
W ich im ieniu serdecznie po- 
zdrowiła kobiety polskie d r  Z. 
Pustaioya.

W czasie zjazdu 21 przodu­
jącym kobietom z m iast i wsi 
woj. łódzkiego wręczono srebr­
ne Krzyże Zasługi i Medale 
10-lecia.

Kob ie ty zebrane na zjeździe 
wysłały lis ty  do kobiet Związku 
Radzieckiego, Francji i Niemiec­
kie j Republiki Demokratycznej.

Przybycie delegacji 
kobiet niemieckich

Nocą z dnia 5 na fi marca 
br.. z okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet, przybyła do Poz­
nania delegacja kobiet niemiec­
kich z NRD i Niemiec zachod­
nich.

W 10-osobowej delegacji 
uczestniczy m. in. Róża Thact- 
mann. wdowa po zamordowa­
nym w r. 1944 przez h itle ro w ­
ców Erneście Thaelmannie, 
przywódcy Komunistycznej Par­
t ii Niemiec.

W niedzielę fi bm. delegacja 
kobiet niemieckich w towarzy­
stw ie aktywu L ig i Kobiet 
zwiedziła m. in. Muzeum Naro­
dowe oraz Stare Miasto, zapo­
znając się z zabytkami Pozna­
nia i ich odbudową.

Przodujqce zakłady otrzymały 
sztandary przechodnie CRZZ

Podsumowane zostały ostat- j ty  własne produkcji o 70 proc. 
nio w yn ik i międzyzakładowego j w stosunku do planu IV  kw ar- 
wspóIzawodnictwa” za okres IV  j tału ub. r. i węzeł kolejowy w  
kw arta łu  ub. roku — w prze- , Rzeszowie, k tó ry  utrzym uje pra- 
myśle włókienniczym, hutniczym, I wie 100 procentową regularność 
chemicznym 1 w kole jn ictw ie, biegu pociągów towarowych i
Zakładom, które uzyskały naj 
lepsze osiągnięcia w tym  współ­
zawodnictwie, przyznano u- 
chwałą Sekretariatu Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
ty tu ły  przodujących oraz sztan­
dary przechodnie CRZZ i w y­
sokie nagrody pieniężne.

T y tu ł przodujących zakładów 
i sztandar przechodni otrzyma­
ły : ZPB im. J. Marchlewskiego

osobowych.

Odznaczenie
dzielnych rybaków

Konhï u r s o i v e  w i e ś c i

I l  etap rozpoczęty
JJ/ NIEDZIELĘ 6 bm.

rozpoczęły się prze­
słuchania I I  . etapu Kon­
kursu im. Fr Chopina. 
Ju ry  ustaliło, że przesłu­
cha ńia przedpołudniowe 
rozpoczynać się będą o 
Oodi 9 30 i grać będzie 
na nich czterech kttndyda- 
!ń'o Po przerwie ohiado- 
' f p ) Przesłuchania popołu­
dniowe rozpoczynać sie 
będą o godz jg przy 
czym po południu grać 
będzie ty lko trzech kan­
dydatów  w  ten gp0flób 
I I  etap odbywać sie bę­
dąc w  ̂ dniach n i f l .  — 
I I  I I I  Wczoraj grali  p ie rw ­
si kandydaci według  ko­
lejności alfabetycznej- Ta­
nia Achat -  Iran, Ritv 't  
A r lava -  Finlandia ((xhy.
dwie bardzo zdenerwowa­
ne) oraz Władim ir / ¡s 'kc  
no o  -  ZSRR i Gr/orgy 
Bnnhalmi — Węgry

Po południu grali : Sn jgm 
Żonka Barowa — Bułgaria, 
Em i Bchar  — również z 
Bułgarii oraz Monique Dup. 
l i i i  z Francji. Nasz ’kandy­
dat Andrzej Czajkowski, 
k tóry  mia ł grać jako o- 
statui po południu w  ostat­
nieu chw il i  z powodu złego 
samopoczucia poprosił o 
przełożenie jego „ ko le jk i" 
na koniec Podobnie zrob ił  
młody Francuz Alain Bern­
heim oraz Oscar Gacilua

z Chile. C i dwaj ostatni m a­
ją sforsowane ręce i od pa­
ru dni chodzą w gipsie. Z  
powodu tych przesunięć 
kolejność występów jest 
następująca: w poniedzia­
łek rano grają  — Danuta 
Dworakowska  — Polski,  
Petęr F rank i — Węgry, Fu 
7  suit g Chiny, Henri
Gautier — Francja. Po po­
łudniu zaś — Françoise le 
Gem idee — Fra nc ja oraz 
dwoje Polaków: Lidio G ry-  
ch tołównn i Adam Hara-  
siewicz We wtorek wystę­
pują : Tadeusz Kerner — 
Polska. Stanislav Knor  — 
Czechosłowacja, Giinther  
Kot? — NRD i Edwin K o ­
w a lik  — Polska Po połud­
niu: Nina Lelczuk —
Z S R R . Anna Màchovn — 
Czechosłowacja i Miłosz 
Magin  — Polska.

★
Paru spośród zagranicz­

nych pianistów przyby­
łych no Konkurs nosi na­
zwiska o polskim brzmie­
niu. np. Mire i l le  Auxietre-  
Ivan kovitch (I Wańko­
wiczl?) z Francji, lub K a ­
nadyjka Anna Marie Glo-  
benski (Głobieński!?), k tó ­
ra zresztą podpisuje sie 
na autografach: Globen- 
o:a. Pianista reprezentują­
cy Południową A frykę  
nazywa się Leslie Risko-  

.w itz  (Ryśkowićz!?), à Fran-

cwz, k tóry w ostatniej 
chw il i  zrezygnował z przy­
jazdu, nosi nazwisko Pier­
ze Vozlinski (V/oilińskH?)  
Zapytani prawie wszy­
scy potwierdzają nasze 
przypuszczenia. Istotnie są 
oni pochodzenia polskie­
go, będąc dziećmi lub 
wnukam i emigrantów pol­
skich osiadłych za gra­
nicą. W tej chw il i  są już 
jednak całkowicie zaakli­
matyzowani na obcej zie­
mi, a kontakt z Polską 
utrzymują jedynie... przez 
Chopina.

-śr
K ry ty k  muzyczny, ob­

serwator Konkursu S. D y­
m itrow  oraz L. Pipkow — 
kompozytor i pianista 
(obydwaj :  Bułgarii) prze? 
pierwszych parę dni trw a ­
nia Konkursu chodził 
niewyspani, potężnie zie 
wajne. Widząc się prawił  
co dzień w  swoim kraju, 
nigdy nie mieli dość cza­
su, aby się nagadać. Do 
piero w Warszawie nr 
Konkursie mogli ze sob> 
spokojnie i długo rozma 
wiać. Poświęcil i na to k il 
ka nocy. (e. r.)

Grupa pianistów zakwali­
f ikowanych do I I  etapu 
Konkursu im. Fr. Chopina. 
Od lewej: Adam, Harasie- 
wicz (Polska), Nina Lei- 
zzuk (ZSRR), Włodzimierz 
Obidowicz (Polska) i W ła­
d im ir  Aszkenazi (ZSRR).

Foto  B a ran o w sk i (C AF)

W (rosie 
o rozwój kulturalny 

młodzieży
w  Lu b lin ie  odbyła się woje­

w ódzka  narada pracowników 
; ku ltu ra lno  - oświatowych z u- 
działem przedstawicieli powia­
towych rad narodowych, ZMP. 

I ZSCh i SP. Narada była po- 
j święcona ożywieniu życia ku l- 
j turalnego wśród młodzieży.

D

6 bm. odbyła się \\r Gdyni u- 
roczystość wręczenia Krzyży Za-* 
sługi rybakom, którzy w czasie 

w Łodzi, które wykonały plan j ostatniego huraganu na B a łty- 
IV  kw arta łu  ub. r. w 108.8 proc. ; ku w yróżnili sĄ szczególną od-

s  - i r i s s , r ' “  bw!;to n ,:,‘  * • *«  «• “ >»
104.8. Zakłady Przemyślu Azo- ! ^  rybackich. 11 pracowników 
towego im. F. Dzierżyńskiego w  I rybo łówstwa zostało odznaczo«. 

______ Tarnowie, które obniżyły kosz-I nych.
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Zabrze*’ — „W arszawie” (
Prawie codziennie odchodzą z [ Zamówienia dla huty „W ar- 

huty „Zabrze" transporty kon- szawa“  wykonywane są w ter- 
strukcji stalowych dla budują- | minie, a nawet przed terminem, 
cych się obiektów huty „War- : Do dotrzym ywania term inów 
szawa". ! dostaw przyczyniają się: kie-

Huta ..Zabrze“  w  bież. roku rów nik Longin Kublakowskl, 
stanie sie je j największym kra- ¡brygady. Szrcibera 1 Furmana,

na ona dla huty „W arszawa" j inni.
kompletne stalowe konstrukcje j ------------ -
nośne dla odlewni staliwa, tzw. u  , . ,
stryperowni stalowni, oddziału ADy godnie uczcie pamięć
cięcia złomu i d!a kuźni. n  °  , nDotychczas huta ..Zabrze" do- umierała-Bohalera
starczyła hucie „W arszawa“ po-
nad 550 ton konstrukc ji stało- | Utworzone przez społeczert- 
wych dla odlewni staliwa, w j s,'vo m iast i wsi woj. rzesżow

jowym  dostawcą! M.inn. wyko- j traserzy Mandrysz i Bale oraz f
........... .. J ,‘  ........................................ f
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tym  około 350 ton — w lutym  
br.

T n a t r  M ło d e g o  W id z a  

w Z a k o p a n e m
Zespół teatru Młodego Widza 

7. K rakowa pod kierownictwem

skiego kom itety obchodu — 
przypadającej na dzień 28 mar­
ca br. —  V I I I  rocznicy śmier­
ci Gen. Karola Świerczewskie­
go. organizują już obecnie licz­
ne wieczornice i pogadanki, po­
święcone życiu i walce Gene­
rała Waltera.

We wsiach rzeszowskich od-
artyslycznym  Iwo Galla i Marii j bywają się dyskusje młodzieży 
Rilliżanki, po pobycie w K ryn i- J nad książką „O człowieku, któ- 
cy, Nowym Sączu i Nowym Tar- | ry się kulom nie k łan ia ł“ . Książ- 
gu w ystaw ił ostatnio w Zakopa- j ka ta mówi o życiu Gen. K. 
nem w sali Morskiego Oka ko-jŚw ierczewskiego. '  W wielu 
medię Franciszka Zabłockiego | świetlicach zakładowych, szkol- 
„F ircyk  w zalotach“  w , insceni- ! nych ¡ w iejskich młodzież wy- 
z.ac.ji Heleny Gall, Sztuka cie- i konuje okolicznościowe gazetk- 
l i y  się dużym powodzeniem, 'ścienne,

ZlS rozpoczyna się w  Warszawie 
Ogólnopolska Narada Młodych Akto­
rów i Reżyserów, zorganizowana 

przez ZG ZMP i ZG Stowarzyszenia Pol­
skich Artystów Teatru i Filmu. Jest to 
pierwsza tego rodzaju narada, toteż warto 
chyba powiedzieć jakie są jej zadania, dla­
czego i po co zjeżdża sie na dwudniowe 
obrady młodzieżowy aktyw teatralny. Z gó­
ry należy wyjaśnić, że nie chodzi tu o od­
rywanie spraw młodzieży od całokształtu 
zagadnień teatru, o przeciwstawianie „mło­
dych" — „starym". Wyjaśnienie to jest 
konieczne, ponieważ wr 
niektórych śrorinwls - 
kach teatralnych docho­
dziło do jakiegoś „kon­
fliktu pokoleń", którego 
rezultaty były rzecz, jas­
na opłakane. M e, nie 
ma i nie powinno być 
konfliktów pokoleń; ii- 
nia podziału między ty­
mi, którzy ofiarnie pra- 
eują dla dobra soejali-j 
stycznego teatru polskiego, a tymi, którym 
ta sprawa jest obojętna, nie da się ustalić 
na podstawie metryk.

A jednak od dłuższego czasu młodzież 
teatralna domagała się własnej narady. 
Mniejsza o to, kto pierwszy rzucił tę myśl, 
ważne jest. że ten pierwszy nie byl jedy­
nym- W dyskusji o młodzieży teatralnej, 
która tocz.y się na lamach czasopism 
(przede wszystkim w dodatku naszej 
gazety) żądanie zjazdu powtarzało się 
wielokrotnie. Byl to z pewnością zdro­
wy objaw. Mtodzt aktorzy I reżyse­
rzy w zrozumieniu swojej roli w  
życiu teatru polskiego domagali się, aby 
donośniej zabrzmiał ich glos. Mówi się czę­
sto, że młodzież, to nasza przyszłość — 
i  równą słusznością można powiedzieć, że 
młodzież, to nasza teraźniejszość. Od św a- 
ilomości politycznej, przygotowania zawo­
dowego i postawy moralnej młodzieży, za­
leży nie tylko jutro, ale w znacznej mie­
rze i dzień dzisiejszy naszego teatru. Wzra­
stająca aktywność młodzieży teatralnej do­
wodzi najlepiej, że młodzież czuje się od­
powiedzialna za losy polskiego teatru.

Niestety, sytuacja młodzieży w teatrze 
nie jest najlepsza. W czołowych teatrach 
mtodzt nie są wykorzystywani, latami cze­
kają na bardziej odpowiedzialne role, mają 
nadmiar wolnego czasu. W teatrach tere­
nowych jest o tyle lepiej, że młodzi grają. 
Brak natomiast opieki artystycznej, a prze­
ciążenie pracą sprawia, że młodemu akto­
rowi nie starcza ani czasu, ani ochoty na 
przeczytanie książki. A zatem i tu, t tu roz-

Narada 
Młodych Aktorów 

i Reżyserów

WÓ| młodego aktora natrafia na poważne 
przeszkody z tą tylko różnicą, że w W ar­
szawie lub Krakowie są warunki do roz­
woju intelektualnego, a brak warunków 
do rozwijania umiejętności zawodowych, 
natomiast na prowincji odwrotnie. Jest 
zaś rzeczą oczywistą, że rozwój młodego 
artysty powinien być harmonijny i równo­
mierny.

Trudno w przededniu narady wyroko­
wać o tym, jakim torem potoczy się dy­
skusja, Nikt nie chce z wysokości stolecz- 

J - nych autorytetów dyk­
tować o czym trzeba 
mówić, a o czym nie.
I tak zbyt ezęsto popeł­
niamy ten błąd, że uzur­
pujemy sobie w stolicy 
prawo do jedynie słusz­
nych opinii, że przesą­
dzamy sprawy terenu, 
n'e mając o nich zielo­
nego pojęcia. Chciałbym 

3 uniknął tego błędu. Nie­
chaj każdy mówi san/ za siebie. Moż­
na jednak przewidzieć, że poruszone 
wyżej bolączki młodzieży będą — o- 
bok wielu innych — przedmiotem u- 
w-agl dyskutantów. Można też przewidz ę ’, 
że padn ę wiele praktycznych wniosków 
poprawy istniejącego stanu. Nie nadarmo 
przecież mówi się o naradzie młodych akto­
rów i reżyserów, jako o naradzie robo­
czej. Od początku narady pracować bę­
dzie komisja wnioskowa, która będzie 
czujnie przysłuchiwać się dyskusji i wy­
łuskiwać z niej wszystko, co młodzi chcie­
liby poddać pod rozwagę ZMP, SPATiF-u, 
CZT i Ministerstwa Kultury i Sztuki. Spra­
wozdanie komisji wnioskowej stanie się 
jednocześnie podsumowaniem narady. Bę­
dzie widomym dowodem, czy narada speł­
niła swoje zadan e. Czy przeważył w niej 
ton bezpłodnego ubolewania, jakiego czę­
sto jesteśmy świadkami przysłuchując się 
kawiarnianym rozmowom, czy też gór*; 
weźmie koftkretna myśl poprawy.

Zdajemy sobie jednak spraw’?, że nie 
wszystko zależy od instancji kierujących 
polityką kulturalną. Dużo; leży w  naszych 
rękach. Nasza postawa wobec życia, na­
sza energia i entuzjazm, przesądzą o dzia­
łalność! ZM P 1 SPATiF-u, Najważniejsze 
jest więc to, jaką naukę wyniesiemy z na­
rady dla siebie, z jakim duchem przystą­
pimy po niej do praey. Narada trwa tylko 
dwa dni. Nic te dwTa dni. a codzienny 
wysiłek zadecyduje o roli młodzieży w ży­
ciu polskiego teatru.

> ZYG M U NT HUBNER
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Przez s tu iia  zaoczne 
do dyplomu inżyniera

P o litech n ika  W arszaw ska  o- 
tw o rzy ła  re k ru ta c ję  na Studia  
Zaoczne na rpjk a ka d em irk ' 
1955-56 w  następu jących  k ie ­
runkach :

1. Budowa Maszyn
2. B udownictw o Lądowe
3. Budownictw o W odne
4. In ż y n ie ria  S an itarna
5. Geodezja
6. E lektro tech n ika
7. Drogi Żelazne
8. Budowa Ulic
9. Pojazdy Szynowe

10. Eksploatacja  Koiai

R ek ru ta c ja  ob ejm u je  teren
całego k ra ju . W stępną kw a ­
lif ik a c ję  kan dyda tów  p rze p ro ­
w adza ją  w  okres ie  od 15.11. 
do 3 1 .ll l .b r . K om isje R ekru ta ­
cyjne  w poszczególnych za k ła ­
dach pracy .

W a ru n k i p rzy ję c ia  na Stu­
d ium  Zaoczne:

t .  W ykszta łcen ie  w  z a k re ­
sie Liceum  Technicznego  
lub  Szkoły Ogólnokształ­
cącej stopnia licealnego  
o ra z  co na jm n ie j Jedno­
roczna  praca zawodowa  
odbyta w  danym  z a k ła ­
dzie;

2. sk ierow anie  o trzym ane z 
zak ładow e j Kom isji Re­
k ru ta c y jn e j;

3. w iek n iep rzekracza jący  
40 lat;

4. złożen ie  egzam inów  z w y ­
n ik iem  dodatnim .

W yże j om aw iane kom isje po 
za kw a lifiko w a n iu  kandydatów  
przesy ła ją  wszystkie potrzebne  
d o ku m enty  na jd a le j do 31 m a r ­
ca b r. do U czeln ianej Kom isji 
R ek ru ta c y jn e j na adres:

Studium  Zaoczne Politechni­
ki W arszaw skie j — W arszaw a  
12. ul. N arbu tta  85, pokój nr 
131.

Bliższych In fo rm acji ud zie ­
la ją:

a) Wyższe uczelnie,
b) O ddziały NOT.

c) K ad ry  zakładów  pracy.

O traktowaniu starszych, 
demoralizacji i stosunku Polski 

do państw kapitalistycznych
(O dpow iedź  na lis t ch łopa  z L u b a rto w sk ie g o )

Kochana Redakcjo!
Jestem człowiekiem starej daty, jestem, ja k  to m i  młodzi

czasem nawet wrogo do star­
szych, bezpartyjnych ludzi, 
zwłaszcza, gdy ci starsi ludzie 
m ają jakieś w ątp liw ości po li­
tyczne. Owszem, takie  wypad-

Ti~ó’.¡'ui, zacofany . A ja mówię, że nie. jes tem  św ia t ły  i  po- j j zdarzają sic, ale je ś li uważ-
stepowy, i  do wszystkiego przystępuje z rozwagą, 
stem zapaleńcem. Polskę kochałem szczerze zawsze, 
ją  i  będę kochał.

Widziałem, co się przed wojną działo w  naszym powiecie.
Chłopi walczyli o nowe życie. Dziś mamy to nowe życie, lecz 
czy nam, starszym, których coraz bardziej od życia państwo 
odpycha, podoba się wszystko?

Podoba nam się to nowe, ożywione i  wesołe życie. Każdy  
ma pracę i  życie. Jednak niektóre rzeczy są karygodne. B y ­
łem raz w  PGR i  w idzia łem co tam w yp raw ia  młodzież.
To jest 'obraza boska. Starszym ludziom odpowiadają, że te­
raz jest Polska Ludowa i takie rzeczy wolno robić.

Ponadto co mnie się nie podoba to jest to, że nasza Polska, ) wówczas lep ie j zorientu jecie 
która stale się sojuszowała z Ameryką, Anglią, Francją, czyli  J się, ja k ie  jest stanowisko p a rtii 
z ku l tu ra lnym  Zachodem, obecnie urwała . Przypuszczam, że 
na tym wiele traci. Powinna lepie j o to dbać, tym  samym by 
skorzystała, bo to państwa najstarsze w  przemyśle i  na jbo­
gatsze.

Prosi łbym o przedyskutowanie tych moich problemów  i  o od­
powiedź w  gazecie.

bo syn prenumeruje, a ja go lubię

Nie je- J nie obserwujecie życie i czyta- 
kocham  j cie gazety, to stw ierdzicie, że 

pa rtia  prowadzi zdecydowaną 
w alkę z tym i ob jaw am i, jed ­
nostki naruszające więź p a rtii 
i w ładzy ludowej z ludnością 
są usuwane ze stanowisk. W ar­
to, żebyście uważnie przeczyta­
li  re fera t Bolesława B ie ru ta  na 
I I I  P lenum KC PZPR, które 
obradowało nad umocnieniem 
w ięz i z masami pracującym i.

Piszę do 
też czytać,

„Sztandaru",

„ CHŁOP Z LU B A R T O W S K IE G O “

Jestem bardzo rad, że Re­
dakcja powierzyła m i odpisa­
nie na Wasz lis t. Piszecie o 
ważnych sprawach — o tra k ­
towaniu starszych, dem oraliza­
c ji i stosunku Polski do państw 
kapita listycznych. We wszyst­
kich tych sprawach skw apliw ie  
zabierają głos przeróżni w ro ­
gowie naszego narodu, którzy 
starają się siać zamęt w  gło­
wach m nie j zorientowanych lu ­
dzi, próbują oszukiwać ich su­
m ienie narodowe oraz budzić 
nieufność 
Polakami,

m łodym i itd . Tym  chętnie j od­
powiadamy na Wasz lis t.

Nie macie rac ji -twierdząc, że 
w  Polsce Ludowej są jakieś 
sprzeczności interesów między 
starszym i m łodym  pokoleniem, 
że starszyćh odpycha się od ży­
cia publicznego. Żyjecie na 
świecie na pewno ze dwa razy 
dłużej, niż ja, to chyba dobrze 
pamiętacie, ile było przed w o j­
ną k łó tn i między dziećmi i ro­
dzicami na wsi o ziemię, o za­
pisy gruntów  i inne podobne 
rzeczy, gdy młodzież w iejska 

i rozdźwięk między i nie mogła odejść do szkół i  do 
między starszym i i ! Pracy P°za ro ln ictwem .

Z opowiadań starszych wiem,

r t u ł a i ł r t  :

„Źailfta
nie iwtyczy flaszach dłoni"

Połączyła nas ulica Złota
Zaledwie dwa dni m inę ły  od ogłoszenia Festiwalowej  

' Ankiety przez naszą gazetę, a już  listonosz wśród  
stosu Jcorespondencjt wy łoży ł  na redakcy jny  stół koper- 
tę,z  napisem „oSpouhedi na a n k i e t ę T e n  pierwszy list, 
jak ja s tó l fa  .zwiastująca wiosnę, p rzyn iós ł za sobą inne 
odpowiedzi.

Od dziś zatem w  naszej gazecie będziecie m.ogli — dro­
dzy czytelnicy — znaleźć opowieści o p ię k n e j  przyjaźni 
(ĄezĄeeJ dziewczęta i  chłopców różnych narodów. O p rzy­
jaźni, która — tak ja k  piękna pieśń: „n ie  zna granic, ni  
kordonów“ .

Dziś zamieszczamy wspomnienie Anny Pieńkowskie j  
) Międzynarodowej Brygadzie Młodzieży, k tóra poma­
gała polskim dziewczętom i chłopcom odgruzowywać na­
szą stolicę, ścierając z je j  zranionych u l ic  i  placów, ślady 

I wojny.

W  roku 1949 Warszawa była  jeszcze częściowo w  g ru - ś 
t  zsch. Na każdym kroku spotykało się brygady robocze (  
i  oczyszczające fcniasto. ‘ ‘ t
(  W' jeden z lipcowych dn i 1949 roku F ort T raugu tta  przy J 
i  Cytadeli zapełnił się rozśpiewaną młodzieżą. To M iędzy- f  
i narodowa Brygada Młodzieży przybyła do Warszawy, aby r  
t  wspóln ie z nam i pracować przy usuwaniu gruzów z u lic  f 

sto licy.
M łodzi przyjacie le przyjechali z różnych stron świata. 

Obok Czechosłowaka w b iąk itne j koszuli w idz ia ło  się m ło ­
dego A m erykanina, dalej Duńczyka próbującego rozm ówić 
się z A ustriak iem , sympatycznego przedstaw iciela F in la n ­
d ii, uśmiechającego się do jasnowłosej Szwedki. Wśród tej 
„w ieży Babel“  (młodzież reprezentowała 8 narodowości) 
u w ija ł się żyw y ja k  iskra nasz „rodzynek“ , jedyny przed- J

D ario Tossi.

że sądy od czasu do czasu roz­
pa tryw a ły  nawet spraw y m ło­
dych, k tó rzy  chcie li zamordo­
wać ojca, byle dostać ziemię 
i móc się ożenić. Ci młodzi 
nie rozum ieli, że przyczyną ich I clez 
beznadziejnego położenia n ie i 
są rodzice, lecz przyczyną jest 
ustró j kap ita lis tyczny, uciska­
jący zarówno młode ja k  star­
sze pokolenie. Ustró j, w  k tó ­
rym  panow ały bezrobocie, nędza 
i krzywda. Toteż na jbardzie j 
św iadom i w a lczy li przeciwko 
kap ita lizm ow i, k tó ry  został w 
naszym k ra ju  bezpowrotnie 
obalony.

Dziś. ja k  sami piszecie, każ­
dy ma pracę, młodzież ma 
o tw artą  drogę do szkól. W ła­
śnie dzięki temu, że młodzież 
ma dziś szeroki dostęp do szkól, 
bardzo w ie lu  m łodych zajm u­
je odpowiedzialne stanowiska w 
urzędach i instytucjach, gdzie 
pracuje pod kie row n ictw em  
starszych, bardziej doświadczo­
nych ludzi, ale c2y Wy to na­
zywacie odpychaniem star­
szych? Nowy ustró j w Polsce 
polega przecież nie na tym . że 
przed wojną rządzili starsi, a 
dziś rządzą m łodzi, lecz na tym. 
że przed wojną rządzili boga­
cze I ich zausznicy, a dziś rzą­
dzą ludzie pracy i to można ła ­
two sprawdzić w każdej wsi 
Owszem, wyp ieram y z władz 
— b iurokra tów , kom binatorów , 
kum otrów , złodziei grosza pu­
blicznego, bez względu na to, 
czy są m łodzi czy starsi.

A może chodzi Wam o to, że 
riektó rzy m łodzi źle odnoszą się 
do starszych, że nawet poszcze­
gólni starsi aktyw iśc i i urzędni­
cy odnoszą się nieprzyjaźnie, a

w  te j sprawie.

W ypadki niewłaściwego tra k ­
towania starszych zdarzały się 
także w  ZM P. I I  k ra jo w y  
Zjazd ZM P sk ry tykow a ł tych 
zetempoweów, k tó rzy  nie sza­
nują rodziców i w  ogóle star­
szych ludzi. Gdybyście u - 
ważnie j czy ta li „Sztandar 
M łodych“ , zauważylibyście, że 
na I I  Ź jeździe ZM P  w iele 
było  m owy o wychowaniu m ło­
dzieży w  szacunku dla star­
szych, co zostało nawet um ie­
szczone w  Statucie ZM P, u- 
chw aionym  na tymże Źjeździe.

Zresztą za wychowanie m ło­
dzieży odpowiada, ja k  w iado­
mo, nie ty lk o  ZMP, a nawet 
nie ty lk o  państwo, ale całe 
społeczeństwo, na czele z rodzi­
cami, nauczycielami oraz ludź­
m i. pod k ie row nictw em  których 
m łodzi pracują. Jeśli w id z ie li­
ście, że młodzież w  PGR--ze 
w ypraw ia  coś, co Was oburza, 
postąpiliście bardzo słusznie, 
k ry ty k u ją c  ich otwarcie. Z Wa­
szego listu domyśleć się moż­
na, że chodziło o jakieś nie­
moralne w yb ryk i. T y lko  dlacze­
go nie zm yliście im  dobrze gło­
wy, gdy Wam odpowiedzieli, że 
„teraz jest Polska Ludowa i ta­
kie rzeczy wolno rob ić“ ? Prze- 

ogół m łodzieży polskiej

jest zdrowy m oralnie. Budowa­
nie nowego ustro ju  w yrab ia  
u młodzieży pracowitość, w y ­
trwałość, odwagę, wymaga tak­
że szanowania innych ludzi 
pracujących, należytego odno­
szenia się do kobiet 1 starszych. 
Gdy przeczytacie nowy Statut 
ZMP, zobaczycie, że młodzież 
chce mieć s ilny  charakter, być 
ludźm i wysoce m ora lnym i i 
w artościow ym i dla narodu. 
T y lko  wrogow ie Polski cieszą 
się z chuligaństwa, p ijaństw a 
i z innych ob jaw ów  demora­
lizac ji, z k tó rym i m y prowadzi­
m y walkę. Jednak w a lka  ta 
byłaby na pewno skuteczniejsza, 
gdyby w ięcej ludzi nie ty lko  
oburzało się, że jeden czy paru 
łobuzów bezkarnie nieraz hula 
po wsi, lecz gdyby energicz­
nie j przyczynia ło się do l ik w i­
dacji chu ligańskich w ybryków .

A  teraz w  sprawie stosunku 
Polski do mocarstw k a p ita li­
stycznych. Jesteście przecież 
starsi, to chyba pamiętacie 
w iele rzeczy, o których młodsze 
pokolenie uczy się ju ż  ty lk o  z 
h is to rii. H istoria , a także opo­
w iadania starszych, którzy sa­
m i przeżywali jeszcze pierwszą 
wojnę światową, m ów ią nam, 
że ty lk o  uczucia narodów Eu­
ropy i  A m eryk i by ły  z Polaka­
m i, walczącym i o swą wolność, 
zaś kapitalistyczne rządy sprzy­
mierzone z naszymi zaborcami, 
nigdy nie popierały niepodle­
głości Polski, przeciwdziałały 
naszej walce o wolność. Reak­
cy jn i po litycy pomógli niemiec­
k im  fabrykantom  opanować 
polski Śląsk, w yda li na ich 
lup  Gdańsk. A czyżbyście za­
pom nieli lub nie w iedzieli o 
tym , że w łaśnie rządy państw 
kapita lis tycznych pomogły nie­
m ieckim  im peria listom  odbudo­
wać przemysł zbrojeniowy, u- 
ła tw iły  H itle ro w i powołanie 
a rm ii i wreszcie w ydały na je ­
go łup na jp ie rw  Czechosłowa­

cję, a potem Polskę 1 praw ie 
całą Europę? Czy nie rozum ie­
cie tego, co w ie  i rozumie każ­
dy polski patriota, że dziś rzą­
dy USA, A n g lii i F ranc ji zno­
w u uzbra ja ją  naszych śm ierte l­
nych wrogów, n iem ieckich im ­
pe ria lis tów  i przygotow yw ują 
pod dowództwem byłych h itle ­
row skich generałów nowy po­
chód na podbój Polski, Zw iąz­
ku Radzieckiego I innych k ra ­
jów? Czy nie wiecie o tym , że 
reakcy jn i po litycy  amerykańscy 
gotowi są oddać niem ieckim  
bankierom , fabrykantom  1 ob­
szarnikom  nde ty lk o  Z iem ie Od­
zyskane, ale także Poznań, Sta- 
linogród, Bydgoszcz, Grudziądz 
i Działdowo? A  szpiedzy i  dy- 
wersanci, k tó rych  im peria liśc i 
raz po raz nasyła ją do nasze­
go k ra ju , w yna jm u jąc zresztą 
często do te j roboty byłych a- 
gentów gestapo i  w yw iadu h i­
tlerowskiego? A  bomba atomo­
wa i wodorowa, k tó rą  potrzą­
sają im peria lis tyczn i szaleńcy, 
łudząc się, że po tra fią  zatrzy­
mać bieg h is to rii?

A le  w a lka  o pokój, oparta o 
potęgę Zw iązku Radzieckiego, 
Chin Ludowych i k ra jó w  de­
m okracji, raz po raz w ytrąca z 
rąk  im peria lis tów  żagwie, k tó ­
rym i us iłu ją  oni podpalić świat. 
W iecie dobrze, że dzięki sta­
nowczej postawie ZSRR i Chin 
Ludowych u m ilk ła  w o jna na 
K ore i i  w  Indochinach. Obec­
nie toczy się trudna w alka 
przeciwko odbudowie by łe j h i­
tle row sk ie j a rm ii w  Niemczech 
zachodnich. O potędze ruchu 
bo jow ników  pokoju świadczy 
fak t, że jeś li parę la t temu 
Apel Sztokholm ski o zakaz u- 
życia broni atomowej podpisa­
ło  600 m ilionów  ludzi na świę­
cie, to obecnie obrońcy pokoju 
m ają zam iar zebrać (i zbiorą) 
aż m ilia rd  podpisów (praw ie 
połowa ludności świata!) pod 
Apelem W iedeńskim , w zyw ają­
cym wszystkie państwa do zn i­
szczenia posiadanych zapasów 
broni atomowej i wodorowej 
i  zaprzestania dalszego w y tw a ­
rzania tych broni.

S toim y na stanowisku, że 
państwa o odmiennych ustro­
jach społecznych mogą u trzy ­
mywać między s<s>bą stosunki 
pokojowe, że mogą rozw ijać 
między sobą handel, ku obu­
stronnej korzyści. N ie chcemy 
natom iast za cenę „pomocy“ 
gospodarczej sprzedawać swej 
niepodległości, ja k  by tego pra-

staw icie l słonecznej I ta li i

gnęli im peria liśc i, k tó rzy  przed 
w o jną tuczy li się na wyzysku 
naszego k ra ju  1 tra k to w a li 
Polskę, ja k  swój fo lw ark .

Zresztą, ja k  w idzic ie, daliś 
m y sobie radę bez konieczności 
ponownego oddawania Polski 
w  ja rzm o międzynarodowego 
kap ita łu . Stało się tak  dlatego, 
że w  Polsce rządzą robotnicy 
i chłopi, a na świecie, obok 
systemu kapitalistycznego, w 
k tó rym  rządzą w ilcze prawa 
konkurenc ji i wyzysku, is tn ie je  
system bra te rsk ie j współpracy 
i  wzajem nej pomocy pomiędzy 
Zw iązkiem  Radzieckim , China­
m i Ludow ym i i k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow ej. Dzięki te j bra­
tersk ie j pomocy 1 współpracy 
rozw inę liśm y wspaniale naszą 
gospodarkę (choć są w  n ie j 
jeszcze poważne b rak i) i dźw i­
gnęliśm y nasz k ra j na jedno z 
czołowych m iejsc w  Europie 
wyprzedzając tak ie  stare kra je  
kapitalistyczne, ja k  W iochy, a 
nawet dopędzając coraz bar­
dziej takie  ja k  Francja.

Oczywiście, rozszerzenie sto­
sunków gospodarczych z pań­
stw am i kapita lis tycznym i przy 
niosłoby w iele korzyści i  nam, 
i  ludności k ra jów  kap ita lis tycz­
nych. Niestety, w b rew  is tn ie ­
jącym  możliwościom, a nawet 
m im o żądań w ie lu  poważnych 
przedsiębiorców w  USA, A n ­
g lii,  i innych kra jach k a p ita li­
stycznych, im peria liśc i, przede 
w szystkim  zaś im peria liśc i a- 
merykańscy, u trud n ia ją  stosun­
k i gospodarcze. P arę . dni temu 
nawet prezydent USA Eisenho­
wer, przyznał w  rozmowie z 
dziennikarzam i, że działacze 
gospodarczy k ra jó w  socjalizmu 
k tó rzy  chcie liby przyjechać do 
USA celem lepszego zapoznania 
się z osiągnięciami am erykań­
skie j hodow li i nawiązania 
szerszych stosunków gospodar 
czych, spo tka liby się z w ie lk i­
m i trudnościam i przy otrzym a­
niu  zezwolenia rządu am ery­
kańskiego na w jazd do Stanów 
Zjednoczonych. M im o tych 
trudności ZSRR, Polska 1 inne 
k ra je  dem okracji nie staw*“ *'., w  
pracy nad poszerzeniem stosun­
ków  gospodarczych z państwa­
m i kap ita lis tycznym i.

Oto, w  skrócie, odpowiedź na 
Wasz lis t. Może nie  od razu 
Was to przekona, ale pomyśl­
cie o tym , napiszcie jeszcze do 
nas, chętnie podyskutujem y,

I  jeszcze jedno. Dlaczego nie 
podpisaliście lis tu  im ieniem  i  
nazwiskiem ? Naprawdę nie by­
ło  się czego bać — k to  pyta, 
nie błądzi,

J. O LBRY CHT

E f r a im  n a ra d !  
ak tyw u  PGR
(do koń czc ie  ze i t r .  1)

uchwał państwowych określa* 
jących warunki bytu i pracy 
młodzieży. Podając przykłady 
ofiarności młodych robotników 
mówca piętnował przejawy 
braku zaufania do młodzieży 
występujące wśród niektórych 
przedstawicieli administracji 
PGR. — Mamy wspaniałych 
ludzi — mówił tow. Czuła — 
trzeba tylko umieć im poma­
gać i z nimi pracować.

Temat ten poruszyła w czę­
ści swojego wystąpienia tow. 
Staro* z-ca kierownika wydzia­
łu rolnego KC PZPR.

Krytykowała ona m. In. prze­
jawy zaniedbania, do jakich 
dopuszczono w niektórych go­
spodarstwach, stwarzając nie­
odpowiednie warunki bytu i 
pracy młodzieży.

Sygnalizując zjawisko, że i 
wśród młodzieży na skutek 
braku politycznej z nią pracy 
istnieje niejednokrotnie zjawi­
sko przystosowywania się do 
złej-sytuacji w PGR-ze, towa­
rzyszka Sfaros stwierdziła, że 
do pracy z pionierami na’ieży 
delegować najbardziej doświad­
czoną, kochającą młodzież ka­
drę PGR-owską. Podkreśliła 
ona również konieczność przy­
działu pracy młodzieży, naj­
bardziej odpowiadającej kwali­
fikacjom tej młodzieży.

Dyskusję podsumował tow. 
Zenon Nowak. Zwrócił on 
szczególną uwagę na duże 
możliwości podniesienia pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej w 
PGR-ach. Niezbędnym tego 
warunkiem jest przestrzeganie 
podstawowych zabiegów agro­
technicznych i zootechnicznych.

Przed PGR-ami — jak 
stwierdził tow. Nowak — stoi 
jako najważniejsze zadanie 
walka nie tylko o poważny 
wzrost produkcji, ale także o 
jej potanienie. Wykonanie du­
żych zadań, jakie stoją przed 
PGR-ami, wymaga — jak pod­
kreślił tow. Nowak — zmia­
ny stylu pracy w całej admini­
stracji PGR-owskiej, pobudze­
nia inicjatywy załóg, rozwija­
nia szerokiej pracy politycznej 
wśród robotników, troskliwej 
dbałości o warunki Ich życia i 
pracy.

(J. W. ł H. K.)

Uczestnicy Konkursu Chopinowskiego potra f ią  się dobrze bawić. Świadczy o tym  nlntejsze 
zdjęcie wykonane  podczas wieczorku tanecznego w hotelu „Polon ia".

F o to : M o tt l  (C AF)

Otwarcie Muzeum Chopina
W P IĘ K N IE  odbudowa­

nym  Pałacu Ostrog-  
skich  — siedzibie Towa­
rzystwa im. F ryderyka  
C h o p in a  w  dnt-c 5 b m . 
odbyła  się uroczystość 
otwarcia Muzeum Chopi­
nowskiego.

Wystawa, mieszcząca się 
w trzech salach Muzeum  
zawiera bezcenne autogra­
fy  wielk iego kompozytora, 
pochodzące zarówno ze 
zbiorów Towarzystwa  im . 
F ryderyka  Chopina, W ar­
szawskiego Towarzystwa  
Muzycznego, Muzeum Na­
rodowego w  Krakowie ,  
ja k  i  ze zbiorów p ry w a t ­
nych. Zna jdu je  się na n ie j 
również ki lkanaście po r­
tretów F ryderyka  Cho­
pina.

Wśród eksponatów u ło­
żonych w  kolejności chro­
nologicznej zwracają m. 
in. uwagę laurk i,  wykona­
ne z okazji im ien in  rodzi­
ców n iewprawną ręką

6-letniego Chopina. W  g a ­
blotach wystawowych ze­
brane zostały liczne listy  
kompozytora, pisane W 
r ó ż n y c h  o k r e s a c h  j e g o  ży­
cia do rodziców  i  przy ja­
ciół, autografy oraz d e d y ­
kacje na książkach, o f ia­
rowanych przez Chopina 
— Elsnerowi, siostrom  i 
innym  b l isk im  mu osobom. 
W idzimy tu m. in. autograf 
pieśni pt. „M o je  pieszczot- 
k i "  do słów Adama M ic ­
kiewicza, powstałej pod 
w p ływ em  m iłośc i do M a rii 
W odzińskiej.

Pośrodku jedne) z sal 
stoi fortep ian (Pleyel)
ostatni, którego dotykały  
dłonie genialnego kompo­
zytora.

W ostatniej sal i zna jdu­
jem y eksponaty w  postaci
odlewów maski i  dłoni
Chopina oraz rysunk i
współczesnych Chopinowi, 
przedstawiające go na ło­
żu śmierci.

P rzyjaźn iłam  sic wówczas b liżej z grupa czechosłowacką ł  
Było ich aż 180 osób. I gdyby ktoś kazał mi powiedzieć z k im  (I 
z nich zaprzyjaźn iłam  się najbardziej. śrudno byłoby m i t  

t  naprawdę znaleźć odpowiedź na to pytanie. Wszyscy b y li f  
t  jednakowo m ili. pełni zapału i entuzjazmu. ł

Nasza .„m iędzynarodowa - —  --1 -brygada" pracowała przy od-

i

^ gruzowaniu u licy  Z ło te j, w łaśnie w tym  miejscu, gdzie ( 
)  dziś wznosi się Pałac K u ltu ry  i Nauki. Czrchosłowacy ([ 
i  w yróżn ia li się obok pracow itości w y ją tkow ą  wesołością. \  
\  Nie było tak ie j sytuacji, w k tó re j po tra filib y  powstrzy- i
J mać się od śpiewania. Praca przy odgruzowywaniu nie na- j  
i  leżała do lekkich, ale nasi przyjacie le  w b łęk itnych  b lu - J

Jzach szli do n ie j jak  na fance, a potem p o tra f ili jeszcze J 
do upadłego „hu lać" w św ie tlicy  obozu. .

ZP w Płocku 
Zjazd nie dotarł

Zamieszczamy drugi artykuł z płockich „doświadczeń 1 przypadków“ po I I  Źjeździe ZMP  
Dowiecie się z niego o:

— instruktorze, który nie pojechał w teren,
— przewodniczącym Zarządu Powiatowego ZMP, który nie podpisał delegacji oraz o
— pogotowiu lekarskim i.„

Gdyby ktoś powiedział, że 
w a runk i życia p racow ników  
zarządów zetempowskich są za­
dowalające i sprzyja ją  dobrej 
pracy wśród młodzieży, nie bar-

rze
W sierpn iu wyjechałam  z grupą czechosłowacką nad m o- i  dzo»można by się z nim  zgodzić 
e. Chcieliśmy emskim przyjacio łom  pokazać naszą o j-  ś ^  sPrawy. W arunki są

nie jednokro tn ie  tru d n e ' również 
i dlatego, że często sami p ra­
cownicy nie po tra fią  sobie zor­
ganizować własnego życia. W 
w ie lu  wypadkach n ik t,  nawet 
na jbardzie j zobowiązani do te­
go towarzysze z in s ta nc ji nie 
udzie la ją pracow nikom  należy­
tej pomocy.

Ale gdyby ktoś powiedział, że 
dziś jeszcze m ają miejsce fa k ­
ty, iż z m łodym i, słabo przygo­
towanym i do pracy i życia ludź­
m i w naszych zarządach postę­
puje się w  sposób ordynarny, 
bezduszny — doprowadzając 
niekiedy do fizycznego i m ora l­
nego załamania, również tru d ­
no byłoby w  to uwierzyć. 

Byłam  po I I  Źjeździe ZM P w
„...Z łota ulica połączyła nas na zawsze. Zacieśniła w ię- I  Płocku, w idzia łam  i uw ierzy- 

r.y. przy jaźn i między naszą różnojęzyczną grupą. Często \  tam. Nie można i nie chcę
wspominam apele wieczorne, ma których śpiewaliśm y t  uogólniać tego jednego p rzy- 
hym n SFM D '■*- naszą pieśń p rzy jaźn i“ ...

P rzyjacie le nas; pojechali do siebie, dp swoich zakła­
dów» pracy szkół i uczelni, ale wiem, że przyjaźń nasza 
jest trw a ła ' I dzisiaj —• w roku 1955, roku. w którym  w W ar­
szawie odbędzie się Światowy Festiwal Młodzieży pozdraw-iam 
moich przy jać ió i: jasnowłosą Verę Malodobrą, urw isa M i­
lana Swobodę, poważnego praw nika Em ila Trangla i  wszyst. 
k ich  tych, i  k tó rym i połączyła mnie ulica Złota.

czyznę i je j piękno. Zw iedziliśm y cale wybrzeże od Gdań- j  . 
ska do Szczecina. Napełniliśm y gwarem  Gdańsk. P iastów - ( ‘ 
sk i Szczecin został podbity czeską i słowacką piosenką. ( 
Mam wrażenie że gdvbv woda w Odrze mogła śpiewać, f 
śpiewałaby z nami piosenki ze słowackich gór, czeskich 
rów nin  i pięknego k ra ju  Moraw.

Przyjaciele bratniego k ra in  w viecha li w końcu sierpnia 
do swojej ojczyzny. Ale nasz kontakt nie zerwał się z ich 
wyjazdem Prowadzimy dość ożywioną korespondencję, 
dzielim y się doświadczeniami z pracy w organizacji, cie­
szymy się nawzajem sukcesami, jak ie  odnosi każdy z nas 
Wspólny pobyt zacieśni) mocno więzy naszej przyjaźni, i 
Oto fragm enty jednego z listów , ja k i otrzym ałam  od M i-  i 
lana Svobody ż G ottva ldova: !

.....Jadąc do Polski m ów iliśm y, że jedziemy po cząstkę (
dobrego polskiego serca — wy daliście nam całe“ ... I

I  da le j wspominając wspólną pracę i  pobyt w, W ar-  ̂
sza wie M ilan  Svoboda pisze: .

kładu, m im o że w y ję ty  jest on 
i  gąszcza innych, podobnych 
może m nie j rażących — fak­
tów.

W ydawałoby się, że wszyscy 
przekonani jesteśmy o tym , że 
ludzie, którzy pracują w zarzą- I szłość — wycedził na koniec

pałem, chcą ze wszystkich -sił 
służyć na jp iękn ie jsze j sprawie 
— w ychow aniu  m łodych — m ą­
drych i ku ltu ra lnych  ludzi. Te j 
pracy, wiadomo, nie da się zmie­
rzyć żadną m iarą, ani obliczyć 
wg żadnej norm y. Trzeba 
umieć, oceniając pracę in s tru k ­
tora patrzeć bystrym  wzrokiem, 
rozumieć głęboko sprawy każ­
dego z oddzielna, być spraw ie­
d liw ym  i serdecznym przy ja ­
cielem. A  to rzecz wcale nie - 
ła twa.

Tułaj decyduję ja! !

W racajm y jednak do Zarzą­
du Powiatowego ZM P w P ło­
cku. W pokoju przewodniczą­
cego siedzi k ilk u  pracowników. 
Zdają sprawozdania z pobytu 
w terenie, w ysłuchu ją wska­
zówek do dalszej pracy, załat­
w ia ją  bieżące sprawy, aby na­
za ju trz  znowu wyjechać. Po­
s łuchajm y fragm entu jednej 
rozmowy.

— Ja tu decyduję! — rzu ­
c ił przewodniczący. —  Nie 
pojechaliście do Staroźrebów 
gdzie kazałem. A  zresztą, 
zebrania się tam  nie odby­
ły  i  za to trzeba karać, bę­
dzie dobra nauczka na przy

AN N A  PIEŃKO W SKA 
czł. Żarz. Żaki, ZM P

dach zetempowskich, to w 
olbrzym ie j większości niezwy- 

. kie o fia rn i i pełni poświęcenia 
( towarzysze. Ileż to razy porzu- 
( cają oni swój zawód, fabry- 
f  kę, wieś, szkołę bez względu 
i  na w arunk i, pensję itp.. przy- 

-%> chodzą do pracy w  ZM P z za-

monotonnym głosem. Upstrzo­
ną różową delegację z adnota­
cją: „n ie  wypłacić trzy  i. pół die­
ty, ponieważ praca nie została 
dobrze wykonana“  i podpis 
„T ro n “ , podsunął ins trukto row i.

— Ale, towarzyszu dzw onili, 
żeby tam przyjechać na zebra­

nie, w ięc pojechałem — próbo­
w a ł się bronić W ilku tow sk i.

— Nie będę w ięcej na ten 
temat dyskutował, tu jest na­
pisane: pieniędzy nie dostanie­
cie i koniec.

Pogotowia natychmiast...

M inę ły  jeszcze ze dw ie go­
dziny. Do pokoiku na poddaszu 
zaglądają często sąsiadki. Tym  
razem młoda czarnowłosa o do­
brych oczach m atka ułożyła 
dzieci do snu i  przyszła do in ­
s truk to ró w  — może im  coś po­
trzeba, pomyślała.

— W ilku to w sk i, co ci jest — 
zapytała trosk liw ie .

Po dziesięciu m inutach in ­
s tru k to r S tan is ław ski siedział 
przy telefonie i w o ła ł zdener­
wow any: „Pogotowie, proszę
natychm iast lekarza... tak, m ło­
dy, ma osiemnaście lat, bardzo 
się rzuca... tem peratura 40,2*>. 
Dotychczas nigdy nie chorował.

Całą noc siedziały, pielęgno-
W ysoki szczupły chłopak w a ły ins truk to ra  na zmianę

w zią ł powoli delegację i w y ­
szedł bez słowna. Usiadł w  se­
kretariac ie  ZP, gdzie by li pra­
cownicy. S k ie row a li na niego 
pełne ciekawości spojrzenia, ale 
n ik t  o n ic nie zapytał.

—• W ilku to w sk i, ja  mam je ­
szcze pieniądze, dam cl, idź i 
zjedz coś — powiedział in s tru k ­
to r S tanisławski.

Tak, w  tam tym  gabinecie n i­
gdy praw ie nie pyta ją  ja k  czło­
w iek  żyje, jak ie  ma kłopoty. To 
przecież nieważne. Trzeba „ob­
sługiwać“  zebrania, „m ob ilizo­
wać młodzież“ . A tu ta j są pra­
cownicy i chyba wszyscy’ wie-

ja k  własne dziecko obce, nie 
pracujące w  ZM P sąsiadki. Czy 
naprawdę obce?

22 lutego w  pokoju przewod­
niczącego odbyw ało się posiedzę 
nie prezydium. T rw a ła  m. in. 
długa, ożywiona dyskusja, kto 
bra ł pieniądze z kasy, gdzie zgi­
nęły rachunki itd. Ponieważ n i­
kom u nie rńożna było udowod­
nić w in y  nadużyć w kasie spra­
wę odłożono po raz drugi.

Na poddaszu leżał niespokoj­
ny, b lady to znów czerwony 
W ilku tow sk i. Sąsiadki dale j ro­
b iły  kompresy, podnosiły go 
dawały pić, przychodziły do za-

dzą, że W ilku tow sk i już  drugi | rządu zwracając^ się 
dzień nic nie jad ł, że na dwo­
rze jest s ilny mróz i, że chło­
pak w ró c ił z terenu. Nie jadł...
Po prostu nie m ia ł pieniędzy, a 
delegacja nie rozliczona.

Na dworze zapadł zmierzch.
W ilku to w sk i spojrzał w  zam­
glone okno i ciężkim  krokiem  
pow lók ł się na poddasze (w  tym  
samym budynku).

W tym  czasie przewodniczą­
cy wyszedł do sekre taria tu  i su-

do towa­
rzyszy o pomoc. Co chw ila  wpa­
da li tam ins truk to rzy  i py ta li 
ja k  się czuje, co m ów i lekarz. 
Tem peratura — 40, 39 stopni. 
N ie w iadomo co.

— Słuchajcie zw róciła się do 
ins truk to ra  młoda kobieta. —- 
On pyta o jakąś delegację, po­
wiedzcie o co chodzi, bo ja nic 
nie wiem.

Cóż można było wówczas od­
powiedzieć? Czy może to, że z 
przewodniczącym toczyły się

cho ośw iadczył: „ — znaleźli się j uparte dyskusje, a on przeko-
już obrońcy ins trukto rów  ale ja nany jest nadal o słuszności
nie pozwolę“  doda! ja kby  dla I swojej decyzji? Trzeba było
powagi. Potem udał się do go- ; szukać innej rady Zadecydowa-
spody na kolację. Z jad ł 
szedł do domu.

go w  okresie ostatn ich siedm iu 
dni. Delegacja chyba po raz 
p ierwszy stała się przedmiotem 
obrad prezydium. Czyżby ty l­
ko o delegację chodziło? Towa­
rzysze z prezydium  udow odn ili 
że nie sięgali głębiej, oskarżali, 
przykładam i z życia towarzysza 
Trona, jego dykta to rsk i, n ieu f­
ny stosunek do pracow ników.

Skorupa lodu złamana

W sprawie delegacji W ilku - 
towskiego n ic się nie zm ienia­
ło. Swojego „ważnego“  podp i­
su z adnotacją towarzysz Tron 
nie m ia ł odw agi przekreślić

romiesięcznej pracy w  zarza- 
dzie pow iatowym  nie tylko 
czuje się źle, ale przestaje po­
w o li w ierzyć w  to, co sam ro­
bi. I  trudno mu wm awiać za­
m iłow anie do pracy w  organi­
zacji lub zapał do n ie j skoro 
postępują z n im  bez serca 1 
odrobiny ludzk ie j troski.

Nie będziemy przy te j okazji > 
oceniać poziomu przygotowania 
politycznego i  pracy ins truk­
tora W ilku  towskiego. M ożli­
we, że źle pracował i może 
pow in ien b y ł pojechać najp ierw 
do Staroźrebów według otrzy­
manego polecenia A le  p o w ie j­
m y z całą mocą: nie 
n ikom u swojej słabości V ,  
metodami „adm inistracRewident z ZW  ZM P m ewie- a d m in is t ra c ^  >t0,

le m ów ił. Posłuchał opinia lu - ^ ™ us™e i meuzasadmion
dzi, spraw dził daty, b ile ty , pie- sując kary,
czątki i dopisał w  rogu dele­
gacji „w yp łac ić  d iety za cały 
okres pobytu w  terenie. Siedem 
dni, podpis“ -

Nie w iem y co m yśla ł w  tej 
c h w ili tow. T ron o W ilku to w - 
skim , k tó ry  ty le  „k łopo tu “  na­
rob ił i o tych, którzy za po­
mocą fak tów  us iłow ali złamać 
grubą skorupę lodu.

— Macie dobre serca towa­
rzysze — powiedział W ilku to w ­
ski, k iedy podano mu tę różo­
wą delegację. Później zapytał 
cicho:

—- Czy Tron jest?
Wszyscy, k tó rzy  s ta li przy 

n im  spojrzeli dookoła.
Jest — odpowiedział ktoś.

On tu ta j nawet nie p rz y j­
dzie. Co ja mu zawiniłem? 
Cnoiał, żeby ktoś spróbował 
udowodnić mu „w in ę “  wobec 
Trona. N ik t jednak- nie p o tra fił 
powtórzyć 'm u  dyskusji, jaka 
m ia ła miejsce na prezydium. 
Tron w  dalszym ciągu nie ro­
zum iał i nie chciał zrozumieć 
tego, że postępuje bezdusznie 
wobec ludzi, którzy kiedyś ob­
darzyli go zaufaniem.

W ilku to w sk i ma la t 18. 
Jest sierotą. Zarabia jąc niew iele 
pomaga siostrze. Od czterech 
la t należy do ZMP. B y ł jednym  
z lepszych przewodniczących za

i po- j no, że prezydium się zastano- i rządów gm innych i aktyw nym  
lw i  i oceni pracę W ilku tow skie - |ORMO-wcęm, W okresie czte-

Wnloskl

Sądzę, że tacy ludzi®
Tron nie mogą w ychowy" 3 
m łodych ludzi.

Czas j-uż aby wszyscy, którz 
przem awiają do młodzieży, f  
ak tyw is tów  zetempowskich 
tym , że trzeba być czułym 3 
ludzką krzywdę, że trz 
kształtować piękne charak?®1 ? 
i serca młodych ludzi, uświad? 
m il i sobie, że słowa ich będ« 
m ia ły  znaczenie o tyle, o 
m i po tra fią  postępować zgodn 
z tym  co głoszą.

I jeszcze jedna uwaga. J3 
długo towarzysze: W i l k u to " ,p , 
i in n i będą się godzić z „los01"' 
i czekać na okazję wglądnięci 
w  ich osobiste k łopoty przypad­
kow ych ty lko  aktyw istów ? Czł • 
mało jest wokół nas i _ wok ^ 
zarządów mądrych, myślac.vT_ 
przyjació ł, którzy potra fią  z3 
dać, uczyć różnych przewodń 
czących i nie ty lko  ich. ,tr0?!K 
wego stosunku do ludzi? 
nie powinno się tu liczyć 
pomoc kom ite tów  pa rty jn i'
Z pewnością pomogą. „

O tym  co w idzie liśm y w  u  u 
tygodnie po I I  Źjeździe ZM 
Płocku czytajcie w następni 
riufnerach „Sztandaru Młody® '

'  H A L IN A  K R Z Y W D Z IA iN K 4
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W y b o r y

w pięciu republikach
Z S R R

M O SKW A. Dnia 6 marca od­
by ły  się wybory do rad na jw yż­
szych i terenowych rad delega­
tów  ludu pracującego repub lik  
związkowych — Kazachstanu, 
Azerbajdżanu. K irg iz ji, A rm enii 
i Kare lo -F ińsk ie j SRR. W po­
zostałych 11 republikach związ­
kowych ludność wyb iera ła  de­
putowanych do rad w ubiegłą 
niedzielę — 27 lutego.

O jedność działania w  walce 
przeciw ko układom  paryskim
Ogólnoniemiecka konferencja robotnicza w  Lipsku

Po strajku
włókniarzy chilijskich

BUENOS AIRES. Z Chile do­
noszą, że w  p row inc ji Valpa­
raiso zakończył się s tra jk  robot­
n ików  fab ryk i sztucznego jed­
wabiu, k tó ry  trw a ł 3 miesiące. 
Robotnicy uzyskali podwyżkę 
płac.

BERLIN. 5 bra. zebrała się w Lipsku ogólnoniemiecka konferencja robotnicza, zwoła­
na z inicjatywy kierownictwa Wolnych Niemieckich Związków Zawodowych (FDGB) 
W konferencji wzięło udział około 2.000 delegatów, w tym 750 z Niemiec zachodnich. 
WT prezydium konferencji zasiedli wspólnie działacze związkowi z Niemiec zachodnich i Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej.
K ulm inacyjnym  punktem  ( posłowie do Reichstagu h itle - I Do przewodniczącego SPD 

konferencji było przemówienie j rowskiego,
pierwszego sekretarza KC Nie- j m ocnictwa dla : rządu H itlera.

P a rtii j A ie posłowie do Bundestagu 
! powinni wiedzieć, że nie uda 
I się to im tak bezkarnie, ja k  tym 
l ich poprzednikom, którzy wów- 

o peł-

J # i

{ się odbył !
demokratyczne i m iłujące pokój ^ (inf. wł.). Między 6 a 13 \  
Niemcy, o referendum ludowe ^ lu teg o  w  b ra z y li js k im  m ieśc ie  i  
w całych Niemczech.

i m ieckiej Socjalistycznej 
| Jedności (SED) W altera U lb ri- 
j chta, przyjęte entuzjastycznie 
| przez wszystkich uczestników.

Stwierdzając, że ra ty fikow a- \ czas zatw ierdzili ustawę 
nie paryskich układów wojen- : nomocnictwach.

uchwalając pełno- ! O llenhauera mówca zw rócił się l 
z apelem, by raz jeszcze do- j 
kladnie przestudiował wszyst- 
kie propozycje radzieckie w I

Apel
Centralnego Biura FDJ

Agencja ADN

f  g e n ty n y , C h ile , U ru g w a ju  i 
i  in n y c h  k ra jó w  A m e ry k i Ł a  1 
\  e m s k ie j, k ie d y  m ie jsco w e  \  
f  w ła d ze  o g ło s iły  za kaz  p rze - f  

p ro w a d z e n ia  fe s tiw a lu . f

sprawie Niemiec. Znajdzie tam nosi. *e Centralne Biuro FDJ ^ , .,Bur,z?....protestó.'f!. yóarnęła f

j A jednak L  , , » « « ł a l n o ś ć
i f e s t i w a l  i "eutralnej Komisji Nadzorczej w Korei

j e s t  k o n i e c z n a
PEKIN . Agencja Nowych Chin donosi, że ministerstwo 

spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej po prze-
i  Sao Paulo mfJł'''s7i'"odbw7"?i' t  prowadzeniu konsultacji z ministerstwem spraw zagranicznych 
J Stiwal młodzieży półkuli za-  ̂ Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej odpowiedziało 
f  chodniej. Do Brazylii przyby- (  na memorandum przekazane 27 styczna br. przez ambasadę
a l,y. j t'^ „ liczr te ,dele,'iac|e z Ar: ; szwedzk!4 i poselstwo szwajcarskie a dotyczące funkcjono-

BERLIN. do- ^

nych
stagu

przez większość Bunde- ; Z kolei rńówca stw ierdził.
bońskiego nastąpiło j  uczestnicy obecnej konferencji

wszystko czego potrzeba, aby 
! osiągnąć pokojowe zjednocze­
nie.

Nawiązując do oświadczenia 
j O llenhauera, że socjaldemokra- Bundestagu

W Niemczech zachodnich o p u -  ł  z y ljjs M e  zo s ta ły  zasypane  set
ca ły  k o n ty n e n t. W ładze  b ra  

“  k ie  zo s ta ły  
ka m i lis tó w  i te le g ra m ó wblikowało apel, w którym wzy­

wa młodzież niemiecka abv na i  ^ .d a n ie m  a n u lo w a n ia  bez- 
zdradę reakcyjnej większości )  t o ™ ^

dotyczące funkcjono­
wania Komisji Nadzorczej Państw Neutralnych, która sprawu­
je kontrolę nad wykonaniem postanowień rozejmu w Korci. 
Memorandum to sugerowało rozwiązanie Komisji Nadzor­
czej, a w wypadku, gdyby strony zainteresowane nie zgo­
dziły się na to — zastanowienie się nad kwest ą redukcji 
personelu 4 delegacji biorących udział w Komisji.

Z ł

m e na-

wbrew protestom narodu, W al- ; w swych przemówieniach zaa- ; c â
ter U lb rich t powiedział m .in.: j próbowali propozycje Izby Lu -

Nie ulega wątpliwości,
posłowie z Bonn. którzy w yra­
zili zgodę na paryskie układy 
wojenne, 
zbrodnię,

i I dowej NRD w sprawie przepro-
wadzenia referendum ludowe­
go w całych Niemczech zgod- 

popełnili taką samą j nie z Manifestem Niem ieckim  
jak  w  swoim czasie i uchwalonym we Frankfurcie.

chce 
w  walce 
paryskim, 
znaczył

objąć przewodnictwo 
przeciwko układom przeciwko 
W alter U lb rich t za- Paryskich. Apel stwierdza, że 

| propozycje Izby Ludowej 
Na to odpowiedzieć mogę ty l-  j NRD w  sprawie przepro- 

ko jedno: obejm ijcie więc na- : wadzenia ogólnoniemieckiego re-

undestagu odpowiedziała daża ł z p rz y jm o w a n ie m  pety-
zmożoną patriotyczną walka i  cl’> p ro te s tó w  nad ch o dzą cych  

realizacji układów }  paH y ^ « t ą  ■ m e ^ ty lh o ‘ o rc ^ :
, m łodz ieżow e  i zw iaz-
4 kow e. D ecyzje  w ła d z  p o tę p ił
\  o f c ia ln ie  se n a to r P au lo  Fer- 
f  nandez, a poseł Mencfosa na- 
9 piętnował ia w izhio Ronm.

Jak donosi agencja Nowych 
Chin, m in isterstwo spraw za-

Z powyższych względów m i­
nisterstwo spraw zagranicznych

granicznych C hińskie j Republi- j  Chińskiej Republiki Ludowej 
ki Ludowej przestało w odpo-1 nie może przyjąć propozycji w 
wiedzi 17 lutego br. notę s tw ie r- sprawie położenia kresu dz.a-
dzającą m. in.: łalności Kom isji.

1. Biorąc pod uwagę znacze- 2. Co

W 7Awią/,ku z  inrsnwnnirm nkladów paryskich

Komunikat z pobytu Wiceprezesa 
Rady Ministrów NRD L. Bolza w Warszawie

się tyczy działalności 
nie i pożyteczną działalność Kom isji Nadzorczej Państw 
Kom isji Nadzorczej Państw j Neutralnych, to cztery państwa 
Neutralnych m in isterstwo spraw neutralne reprezentowane w 
zagranicznych w yjaśniło  swój I tej K om is ji osiągnęły znaczne
punkt widzenia w aide-memoi- : sukcesy

do ambasady j od czasu konferencji genew-

w
rendum przeciwko układom j n iem ieckim i 
paryskim  zapoczątkowane przez i w inny być 
SPD i zwolenników M anifestu ; '955 roku. 
Niemieckiego.

Referendum ludowe w  myśl

wyborami, które 
przeprowadzone w  (

Apel podkreśla doniosłe zna­
czenie uchwaiy Izby Ludowej,

A śc i. o m ija ją c  p o lic y jn e  za- 
sa d z k i. p rz y b y li  d a ls i dele- 

, g ac i A rg e n ty n y , k ilk u d z ie s ie - 
f c iu  U ru g w a ic z y k ó w . p rzed - 
t  s ta w ic ie le  C hile , W enezue li, 

B o liw ii, Z ja w ili się i m łodz i

propozycji Izby Ludowej NRD j gwarantującej pomoc i opiekę $ d l e ^ ^ k r a ^ ’nie11« !

U lb rich t
W  czasie od 3 — 5 marca br. bawił w Warszawie na zapro­

szenie Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Wiceprezes 
Bady Ministrów i Minister Spraw Zagranicznych Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej Dr Lothar Boiz, w celu omówienia 
sytuacji wytworzonej w związku z forsowaniem przez koła 
rządzące USA ratyfikacji układów paryskich.

W icepremier Boiz przeprowa-l n ików  Konferencji Moskiew- 
dz ił wyczerpujące rozmowy z sklej w razie ra ty fikac ji ukia- 
Prezesem Rady M in is trów  P R L jdów  paryskich nowych współ-i

nym w skutki krokiem  na dro­
dze do odbudowy m ilitaryzm u 
u Niemczech zachodnich. De­
klaracja Moskiewska i oświad 
ozenie prezydiów

aż w ła  f

zadem onstru je  —  pow iedz ia ł nRodzieży, k tó ra  u c h y li się od f  p«edCngrożbamTewC°śtośi!lnku f
wolę i służby w o jsko w e j i będzie SZU- - do n ich . U lice  Sao P au lo  w y - P

A s |a m ło d y m i s p o rto w - j
r ty s ta m i, s tu d e n ta m i, a 

^ i-r tK u r^e n i i zm ęczen i, a le  -  ■

Niemczech. Złagodzi ono" n a - ! K A , , . ,
Mlodziez

re. przesianym
| szwedzkiej i do poselstwa |sk ie j. 
szwajcarskiego 14 czerwca 1954 

Wydarzenia późniejszych 6 
| miesięcy tym  bardziej dowio­
dły, że dalsze istnienie tej K o­
m is ji jest niezbędne oraz od- 

! powiada interesom pokoju w 
’Korei.

. w  swojej współpracy

rzeczywistą . . . .  ___ ____
,daje się pogodzić z ra ty fikac ją  " arodu ^em ieckiego i udowo-1 schronienia na te ry to rium  * ^  asJ* 
[układów  paryskich, a w  szcze- dnV z? mozhwe s*  w o lr >e de- N iem ieckiej Republiki Demo- {  Z a k u rz e n iV 
j góiności z uchwałą Bundestagu sokra tyczne wybory w całych e ty c z n e j.
! bońskiego, która jest brzemien- lemLZech. Złagodzi ono na-

pięcie w  Europie, 
Stany Zjednoczone 
Brytan ia zmuszone 
zrew idowania swej

ponieważ 
i W’ ieika 
będą do 

dotychcza-

-'-v-acui tvetuy tvtllll&UUW n u .  UUW prti > t̂\iv,u tiutv »ut wauu.- T-» , i.; ■

Cyrankiew iczem . i M in istrem  i nych kroków  dla obrony poko- 1 j"* ei   ̂ zeczypospolitej Lud°-
parlamentów s.owe>. agresywnej p o lityk i go­

dzącej w interesy narodu nde-

Spraw Zagranicznych 
Skrzeszewskim.

W dniu 5 bm. Wicepremier

PRL S. i jowej pracy swych narodpw
¡nienaruszalności swych granic i ; i."W  ‘ L''r“ -‘ 
terytoriów  przed m iiitaryzm em  ; z,'rnoK ia  tjc z

wej,
k ie j

Republiki Czechosłowac- 
l N iem ieckiej Republiki i

cznej. ogłoszone w  : c oazi 
i Pradze, były stanowczym o-

Obie strony zgodnie s tw ie rd z i-- ft ^z,eze’?.'ern Prze^ -skutkami r * - [  «kodzić 
ly. że przywrócenie jedności [ _ układów paryskich, p^odnich

z Niemiec zachodnich 
chroni się w NRD

mieckiego. W tym  wypadku me 
chodzi

BERLIN.

11 niemieckim.Boiz został przyję ty przez 
Sekretarza KC PZPR Bolesława
Bieruta. | v , ------ , . -

W rozmowach uczestniczy! j Niemiec na zasadach pokojo-:uukonywanej pod presją ame
! wych i demokratycznych leży; ńską, 
zarówno w interesie narodu

, . , Wediug ostat-
o światopoglądy, nie , nich doniesień, coraz więcej 

o to, kto  z nas jest za 1 młodzieży przechodzi granicę i 
komunizmem, a kto  zą innym  [ osiedla się w  Niem ieckiej Re-

ść t  S’ s it \  s -
ń- f  m

Ambasador NRD w  Polsce S. 
Hermann.

Obie strony opierały
W wyczerpujących rozmo-

się w niemieckiego, jak i w interesie ' i ' 10!1 ^ ano wyraz dążeniom Pol-

ustrojem, lecz o to, by prze- [publice Demokratycznej. Tak 
wejściu Niemiec za- | np. w ostatnich dniach popro- 
na diogę wojny. l siło o azyl w NRD sześciu mio- 

Uczestnicy konferencji uchwa-¡dych mężczyzn zamieszkałych 
i i l i  jednomyślnie odezwę do \ do niedawna w okręgu Ansbach 
wszystkich niemieckich ro b o tn i- ; (Niemcy zachodnie). Są to:

rozmowach na założeniach 'De-[narodu polskiego oraz “ wszyst"' A ^ y p o s p o i i te j^  Ludowej d o ^ u s U n ó w i^ " ] ^  Gustaw1̂ 1’ -1" 61’' Rud° l f  K ram er’
Niemcami i ! N iem ieckie j Republiki Demo- fania w waIce 

Kratycznej do dalszego pogłę-

Przyjaźnią silni

k!arac.ń Moskiewskiej z 2 g ru d -[k ich  sąsiadujących z 
ma 1954 r., , stw ierdzającej ko- narodów.
meczność podjęcia przez uczest-1 Rozwiązanie tego zadania n ie lbienia współpracy we wszyst­

kich istotnych dla obu zaprzy­
jaźnionych państw dziedzinach.

Ponadto przedyskutowano za­
gadnienia w ynikające z zakoń­
czenia stanu w ojny między Pol­
ską Rzecząpospolitą Ludową a 
Niemcami.

M iłu jące pokój społeczeństwa 
Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej i N iem ieckie j Republiki 
Demokratycznej wyrażają s w o ­
ją  solidarność z patriotycznym : 
sitami wszystkich sąsiadujących 
7 Niemcami narodów, które sta­
w ia ją  opór polityce re in ilita ry - 
zacji Niemiec zachodnich, za­
grażającej pokojowi Europy.

M in is te r Spraw - Zagranicz­
nych N iem ieckie j Republiki De­
mokratycznej Dr Lo thar Boiz 
s tw ie rdz ił . uczuciem głębokie j' 
wdzięczności, że wszystkie w y­
s iłk i N iem ieckiej Republik: De­
mokratycznej. zmierzające do 
pokojowego zjednoczenia N ie-i 
mieć. jak  również walka pa lr io -i 
tycznych s ił całego narodu nie­
mieckiego. są w całej pełni po­
pierane przez Polską Rzeczpo­
spolitą Ludową.

Rozmowy toczyły się w duchu I 
wzajemnego zrozumienia i . 
szczerej przyjaźni

Hohreuther. Herbert 
przeciwko u k ła - ! Meyer, Gerhard Hosinka i

dom paryskim, o ! zjednoczone,1 Horst Seheike.

zm ęczen i
ra d o s n y m  uśm iechem  na f 

^ u s tach , w ita n i b y li  se rde czn ie  ^ 
i  p rzez  b ra z y li js k ic h  ro b o tn i-  i  
^ kó w , s tu d e n tó w  i u czn ió w . \

f  W ładze b ra z y li ls k ie  zo s ta ły  i  
a w  ko ńcu  zm uszone  do ustą - \  

p ie n ia  z z a jm o w a n e g o 'p o c z a t-  f  
ko w o  s ta n o w iska : zakaz  zo- f  
s ta ł u c h y lo n y . Z w yc ię ży ła  wo- i  

4 la m ło d z ie ży  i s o lid a rn o ść  
a w s z y s tk ic h  p os tę po w ych  s 
\  B ra z y li i i A m e ry k i Ł a c iń  . 
f  s k ie j. $
^ Tak w ie c , fe s tiw a l pom y- J 
f  ś lan y  ja k o  e tap  p rz y g o to - f  
^ w a w czy  do V O gó lnośw ia to - ^ 
i  wego F estiw a lu  M łodz ieży  i a 
\  S tuden tów  — o d b y ł się. B y ł J 
f  on w y ra z e m  dążeń m łodego  f  
f  p o ko le n ia  A m e ry k i ła c iń -  ^ 
^ s k ie j, dążeń, k tó re  dadza się ^ 
a s tre śc ić  w  k i lk u  s łow ach  — a 
J p rz y ia ź ń  m ie d z y  n a ro d a m i, J 
f  p o k ó j, w o lność i n ieza leżność r  
^ na ro d o w a , (m. b.) ^

* *

BERLIN.

3. M in isterstw o spraw zagram 
nicznych bierze pod uwagę 

i trudności związane z zapewnie- 
j nieni K om is ji Nadzorczej 
| Państw Neutralnych personelu 
: technicznego i z w ie lk im i w y­
datkam i niezbędnymi dla u- 

! trzym ania tej Kom isji. Uwzglę- 
l dniając fakt, że liczebność per- 
sonelu K om is ji Nadzorczej me 
została ustalona w  układzie 

! rozejmowym m in isterstwo spraw 
zagranicznych uważa, że pro- 

Jak donosi agencja i pozycja zredukowania personc-

Już nie 12 a 24 
dywizje

ADN, powołując się na w y n u -: 'u Kom isji' jest cio przyjęcia 
rżenia kół zbliżonych do „urzę- P0^  warunkiem , że nie odbMe 
du B lanka“ w Bonn, zapocząt- i sie to ujemnie na kon tro li nad 
kowano tam już przygotowania j wykonaniem rozejmu uN Korei, 
do wystaw ienia 24 d yw iz ji za- K onkretny sposób dokonania 
m iast 12. z których ma składać redukcji może być ustalonyctórych ma składać 

o fic ja ln ie  przyszły W ehr­
red u kej i

w drodze konsultacji między
macht, W tym celu planowane państwami reprezentowanymi
jest powołanie do szeregów 2 
lub nawet 3 razy tyle ofice­
rów, ile trzeba byłoby dla 12 dy­
w iz ji. W myśl zaleceń dowódcy 
naczelnego sil zbrojnych NATO 
Gruethera położony ma być na­
cisk na ofensywny charakter 
nowych w ojsk zachodnio-nie- 
mieckich.

SPRAWUJĄCE na Za­
chodzie władzę agre­
sywne kola puszcza­

ją w niepamięć niedawne 
nauki historii i nie ogląda­
jąc się na skutki, jakie 
przynieść może ich polity­
ka, powodowani nienawiścią 
do obozu pokoju i obawą 
przed rosnącą jego potęgą 

prą do wojny. Bo cz.yż 
można inaczej niż jako za­
mach na pokojowe życie 
narodów ocenić pośpieszną 
ratyfikację układów parys­
kich, forsowaną zwłaszcza 
we Francji i Niemczech za­
chodnich?

Każdemu jest przecież ja­
sne, że militarystyczna po­
lityka odwetowców zachod- 
nló-niemleekich i tych wszy­
stkich, którzy za nimi sto­
ją, jest bezpośrednim zagro­
żeniem dla wszystkich eu­
ropejskich narodów: dla nas 
zaś — szczególnie, jako że 
zaborcze apetyty military- 
•slów niemieckich nie od 
dziś skierowane są na Pol­
skę.

Trzeba jednak być śle­
pym i głuchym, żeby nie 
widzieć, jak bardzo zmie­
nił się układ sil w święcie 
i chociażby nawet w Euro­
pie. I trzeba być bardzo na­
iwnym, ażeby si ’zić, że 
Polska Ludowa jak rów­
nież inne państwa obozu 
pokoju czekać będą z zało­
żonymi rękami, podczas 
Rdy 7 tamtej strony Laby 
rosnąć będą uzbrojone w 
broń atomową adenauorow- 
skie dywizje. Zresztą, 
konferencja 8 państw eu­
ropejskich. która odbyła się 
w listopadzie — grudniu 
ub. r. w Moskwie, wyraź­
nie i niedwuznacznie sfor­
mułowała stanowisko i za­
miary jej uczestników w 
wypadku ratyfikacji wo­
jennych układów. „Jeśli 
mimo wszystkie doświad­
czenia narodów — powie­
dział wówczas premier Cy­
rankiewicz — jeśli wbrew 
opinii publicznej krajów eu­
ropejskich politycy zachod­
ni przeforsują ratyfikację 
układów paryskich — pow­
stanie nowa sytuacja, wy­
magająca nowych sposobów 
i środków zapewnienia bez­
pieczeństwa krajom poko­
jowym. Będzie ona niewąt- 
P iwie wymagała spotęgo- 

'anta sił obronnych na- 
s*.vrh krajów“.

r e n c T ny udz,a' "  kunfe-
równieżmOSklcWShiej  'VZ* H 
Niemiecki - Przet|stawiciele

doniosły w to
py fakt. że Łur°-
cu naszego konter.” '.”1 Ser~ 
stało państwo „ t"  ’! p.°'v 
ożywione wolą pokoju fw ó -

Pierwszy w historii „o* w” !
ki przeciwko nlemiecl(|emu 
militaryzmowi ramię „  
m z innymi narodami sta­
nął sam naród niemiecki 
Oto w obronie polskich gra­
nic na Odrze i Nysie wy­
stępuje Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna.

Łączą nas bowiem wspól­
ne cele i wspólne dążenia 
— jedną zdążamy drogą. A 
wspólne niebezpieczeństwo 
wobec groźby odradzająee-

go się w zachodniej części 
Niemiec militaryzmu — je­
szcze bardziej przyjaźń tę 
zacieśnia.

Odbyta w dniach 3 — 5 
marca br. wizyta w Polsce 
Wiceprezesa Rady M ini­
strów i Ministra Spraw Za­
granicznych NRD dr Lot- 
hara Boiza jest tej wspól­
notę Interesów wyrazem.

Pobyt wicepremiera Bol­
za w Warszawie, gdzie spot­
kał s ię  z. serdecznym przy­
jęciem jako przedstawiciel 
zaprzyjaźnionej Repub’iki, 
miał ważkie znaczenie. W i­
zyta ta —r to nic tylko sym­
bol naszych dobrosąsiedz­
kich stosunków zapoczątko­
wanych bez mala 6 lat te­
mu.

Warszawskie rozmowy w i­
cepremiera Bolza dotyczy­
ły palących problemów na­
szych dni: sprawy bezpie­
czeństwa ogólnoeuropeiskie- 
go i sprawy uzgodnienia 
wspólnych kroków, jakie 
należy przedsięwziąć w ra­
zie ostatecznej ratyfikacji 
układów paryskich. Przedy­
skutowano również zasad­
nicze zagadnienia obecnej 
sytuacji międzynarodowej: 
pomimo pokojowych wysił­
ków państw demokratycz­
nych, USA nie ustają w 
realizacji swych napastni­
czych planów w Europie i 
Azji. a brytyjski premier 
znowu potrząsa straszakiem 
broni atomowej.

Rzetelna i serdeczna 
współpraca Ludowej Polski 
i Demokratycznych Nie­
miec, którą w sposób moc­
ny i zdecydowany podkre­
śliły rozmowy wicepremie­
ra Bolza z kierownikami 
naszego państwa, jest no­
wym dowodem naszej ak­
tywności politycznej i dal­
szego zbliżenia z Niemiec­
ką Republiką Demokraty­
czną. Współpraca ta pod­
kreśla jednocześnie, że na­
rodowi polskiemu bliskie są 
dążenia narodu niemieckie­
go do pokojowego zjedno­
czenia swego kraju. Źe po­
pieramy walkę wszystkich 
patriotów niemieckich prze­
ciwko utrwaleniu rozbicia 
Niemiec. które — jak 
stwierdza autorytatywny Uh 
godnik amerykański „ Iw  
New Leader“ — potrzebne 
jest Stanom Zjednoczonym i 
ich poplecznikom „zo 
względów strategicznych“.

Wiemy co oznaczają te 
„względy strategiczne“. Sły 
szeliśmy o nich w 1939 ro­
ku i jeszcze wcześniej. Tyl­
ko — od tego czasu histo­
ria wniosła „małą" popraw 
kę do stosunku sil międzj 
agresorami i państwami po­
kojowymi — bynajmniej ni< 
na korzyść tych pierw­
szych. I dia tych, którzy 
nie chcą się z tym pogo­
dzić. wizyta wicepremiera 
Bolza w Warszawie będzie 
jeszcze jednym namacal­
nym dowodem spoistości 
naszego obozu. Będzie o- 
strzeżeniem. że Uczyć na 
naszą słabość i niezdecy- * 
iłowanie jest grubym błę- 

że na antypokojowc 
spiski odpowiemy wzmożo­
ną czujnością i gotowością 
(to przekreślenia awantur­
niczych rachub.

M. BEREZOWSKI

Rozwój wyższego szkolnictwa w NRD

Przewodniczący Bundestagu 
nie p rzy ją ł apelu 

Izby Ludowej NRD
I BERLIN . Jak donosi agencja 
l zachodnio - niemiecka DPA. 
, przewodniczący Bundestagu boń­
skiego Gerstenmaier oświadczy) 
■v niedzielę w Berlin ie, że nd- 

1 mawia przyjęcia apelu Izbv Lu- 
, dowej NRD w  spraw ie ' nie­
zwłocznego przeprowadzenia w 

! całych Niemczech referendum 
’ ludowego. •

K om is ji Nadzorczej.

In cyd en t
na granicy *

izraelsko-jordańskiej
LONDYN. Jak donosi kore- 

! spondent agencji Reutera z Arn- 
j rr1anu- 20 żołnierzy Izraela 
j w targnęło na te ry to rium  Jor- J  danii w  rejonie Hebronu, por­

wało 6 żołnierzy jordańskich i 
| 5 spośród nich zabiło. Incydent 
j 'en m ia ł się wydarzyć po stronie 

jordańskie j w  odległości 12 km  
od granicy.

W dniu 5 bm. w  póżnech g o
d/mach wieczornych Wicepre- lego dopływu wyxokokwa li \ i i -^ \Va u' Niem‘eckiej Republice Demokratycznej wymaga sta- 
m ier L. Boiz wraz z towarzy- - d a n y c h  kadr technicznych. Kształcą je liczne instytu ty poli-
szącymi mu osobami opuścił Wuż.tzn. steknł.a R? / „i ,  _ techniczne.
Warszawę, udając się w  drogę 
powrotną do Berlina.

Rozwój poko jowego budow n ic tw a

opuści!; Wyższa Szkoła Budowy Maszyn Ci i 
drnffe sażonych wyższych uczelni w  ■— " ZKlchNRD

ężkich w Magdeburgu należy do najnowocześniej wypo-  
■ Na zdjęciu: w idok jednej z sal w czasie wykładu.wykładu.

F o to  C AF
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R o z d z i a ł  X X X  .

Rzut karny
Zaczęła się druga połowa meczu. 

Ponownie nacierała drużyna „B a ­
wołów “ . Straszne uderzenia sypały 
się na bramkę ZSRR. A le nawet 
najbardziej zabójcze i, zdawało się, 
nieuchronne strzały bezpłodnie koń­
czyły swój żywot w chw ytliw ych  
rękawicach Antona. Nie gryzł już 
jak  zwykle pestek. Pozbył się ca­
łej swej nienaturalnej nonszalan­
cji. C iało jego znajdowało się w 
stanie peinego przygotowania, w 
stałej gotowości odparcia a r m a t ­
nich uderzeń p iłk i. ' Rzucał się pod 
nogi napadającym, przewracał na 
siebie nadbiegających i zdejmował 
im pitkę z nogi w chw ili, kiedy 
m ia ł już nastąpić strzat. Łapał p i ł­
kę w  powietrzu, dokonywał wybie­
gów, wykopywał p iłkę na boisko, i 
natychmiast, cofając się tyłem, 
wracał na swoje miejsce, ani prze ' 
sekundę nie tracąc p iłk i z oczu.’ 
Jak ryba „robinsonadą“  dawał nu r­
ka w dolny róg i przyciskał p iłkę 
do piersi, wyciągnięty jak struna 
przecinał bramkę ciałem i w yłapy­
wał ją  z górnego rogu. W yryw ał p ił­
kę z kupy zwalonych na niego roz­
gorączkowanych ciał. Pakował się 
\y samo piekło gry i d ług im i swymi 
rękami w ychw ytyw a ł stamtąd p it­
kę. z k tóre j zdawało się, unosi się 
dym... Stadion szala!.

— Kandidow, Kandidow, ToszaL. 
Kandiboberow!

Nawet pszczoła nie w leciałaby w 
siatkę Kandidowa! P iłk i k iu ly  go, 
lecz bezsilnie zam ierały w  jego 
chw ytliw ych ob jęciach.' P iłka nieu- 
n iknienie tra fia ła  w locie na jego 
ciało. I jak  zwykle zaczynało się 
zdawać, że w jak iś  cudowny spo- 

, sób przyciąga ją do siebie, ta zaś 
zmieniając krzywą swego lotu za­
wracała ku niemu. Nazwisko Kan­
didowa nie schodziło z ust osiem­
dziesięciu tysięcy widzów.

Napad „Baw ołów “  byt świetny i 
niepowstrzymany. G ra li w kom­
pletnym milczeniu. Radzieccy p ił­
karze z przyzwyczajenia nawoływa­
li się. Przeciwnicy nacierali z za­
ciekłością i w milczeniu. Ben Horg 
zdumiony tym. że wszystkie jego 
strzały nie dały w yn iku, zaczął „po­
lować“  na Kandidowa. W chw ili,

Nowy
radziecki samochód

z miejscem sypialnym
MOSKWA. Załoga m oskiew­

skiej fab ryk i samochodów mało­
litrażowych skonstruowała no­
wy samochód osobowy — „M o- 
del-402".

Nowy samochód ma 4 miejsca 
siedzące, jest bardziej kom for­
towy i osiąga większą szybkość 
niż ..Moskwicz“ . Samochód zu­
żywa 8 litró w  benzyny na 1 tui 
km i może rozwinąć szybkość 
do 105 km na godzinę. Oparcie 
siedzeniowe w samochodzie jest 
ruchome i można je przekształ­
cić w  miejsce sypialne.

Seryjna produkcja nowych 
samochodów rozpocznie się w  I 
kw arta le  1956 roku.

T ł u m a c z y ł  Z y y m u n t  S i ł o b c r s ł t i

gdy Anton wyciągnięty w zla tyw ał 
Ponad głowami napadających dla 
chwycenia wysokiej p i } ^  ¿en Horg 
skakał na niego, us iłu jąc uderzyć 
go swą czarną głową w  żołądek.

Była chtyila, kiedy Kandidow u- 
padł plackiem przy swojej bram* 
ce i przez kilka sekund ' nie mógł 
wstać. Stadion zamarł. Nastia usły­
szała wzburzony glos Karasika do­
noszący o upadku Antona. Potem 
nastąpiła ciężka chw ila  milczenia. 
Nastia złapała obu rękam i odbior­
nik. Usłyszała potężne westchnienie 
doznanej ulgi i oklaski.

Anton wstał. Po k ilk u  minutach 
Ben Horg znowu podstępnie napad! 
na Antona. Zastosował swą słynną 
metodę. Był to skok na bramkarza 
z głową pochyloną do przodu. Na 
trybunach powstał tum ult. Lecz by­
ły  tamada, Anton Kandidow, bram­

karz Republiki, p rzy ją ł głowę Ben 
Horga na pewniaka, tak ja k  p rzy j­
mował piłkę, ja k  arbuz. „W ściekło- 
giowy Ben“  bezradnie podrygiwał 
nogami. Z gwizdka nadbiegającego 
sędziego wydobywały się a larm ują­
ce trele. Na trybunach panował 
śmiech i wrzawa. Skandal, skandal... 
W rękach Antona została czarna o- 
paska Bena, a w niej stalowa m i­
seczka, podobna do małego szysza­
ka. Błysnęła łysa m akówka „wście- 
kłogłowego Bena“ , Anton podtrzy­
mując uprzejm ie i potrząsając ca ł­
kowicie oszołomionym championem 
m ów ił coś do niego łagodnie. Bie­
gli tłumacze. JMs trybunach pano­
wała wesołość.

Po k ró tk ie j przerwie sędzia ogło­
si! rzut wolny. Wziąt p iikę  do ręki, 
uświęcił ją  dotknięciem do ziemi, i 
natychmiast w  tymże samym m ie j-

B oćk i

scu zawrzała zaęiekła gra. Teraz, 
napadali czerwoni. O derwali się od 
swojej bram ki i nawiązując ścisiy 
kontakt rzucili się do ataku. Gra 
potoczyła się w  zawrotnym  tempie.
Na aucie pitka nie leżaie ani se­
kundy. Radzieccy pomocnicy rzuca­
li  się za nią i nie zatrzym ując się 
praw ie wprowadzali p iłkę  z powro­
tem do gry. P iłka, ślizgając się po 
traw ie zygzakiem, przechodząc od 
nogi do nogi, zbliżała się do bram ­
k i czarnych.

Naprzód, naprzód, Cwietoczkin!
— krzyczano na trybunach. D ługi 
zakrętas .p iłk i po traw ie  i noga 
Cwietoczkina przyjęta podanie w  
biegu. P iłka  przeszła daleko od 
słupka, obok... Stadion zagwizdał. = £
Widząc, że spudłował, Cwietoczkin e s
chciał uspraw ied liw ić zly strzał u- f | j
myślnie zaczął kuleć. Toczyła się ¡ 3
ożywiona gra, nie dawała jednak 3 1
żadnego w yn iku . Gracze opadli z E5£
sil. Sędzia popatrywał na zegarek. a a
Na trybunach ruszono już powoli iH
ku wyjściu. Do końca gry pozostały ES
ćw ie m inuty. Czarni zebrali swe ¡3
sity i caią drużyną przeszli do ata- S
ku. Czerwoni nie spodziewali się te- §=§
go zupełnie. Zostali przyparci do £ s
bramki. Bramka byia atakowana fs§ 
bez przerwy. S trzał następował po S  
strzale. S

Czerwoni stanęli rm irem przed B  
bramką i odb ija li p iłkę  głową, 3S 
kla tką  piersiową, nogami. Nagle 5 =  
przy samej bramce nastąpiło niesa- B  
m owite zamieszanie. Radziecki oh- S  
rońca, złapał p iłkę ręką. Natych- s l  
miast cofnął ją  ja k  oparzony, skrzy- 
w it się i aż wstrząsnął ręką w  po- SĘ 
w ietrzu: najmniejsze przewinienie 
na polu karnym  pociągało 'za sobą S  
U agiczne następstwa. Ża późno' Sę- ¡as 
dzia gwizdną}. Zgodny wrzask i la- 3  
ment wstrząsnął stadionem.

-  Ręka! — krzyczała po łtdn io - 3  
w a trybuna. = =

Ręka! powtórzyła północna. śg? 
— «Karny! — rozpaczliw ie podsu- 55 

mowala półkolista. : :
Drużyna „B aw ołów “  zaskoczona 

byia tą salwą bezstronności. W S s  
żadnym kra ju  nie spotykali nic po- 
dobnego... Przecież to nieuchronna 3  
przegrana drużyny radzieckiej. Na 53 
odegranie się nie było już czasu. j j  
Zostało półtore j m inuty.

(D. c. n.)

TEATRY
A teneum  — ..P o je d y n e k “  — 

godz. 19. L u d o w y  — „G d z ie  
la u lica?  O dzie  ten  dom ?“  — 
godz. 19. P ańsiw . O pe re tka  — 
..Noc w  W e n e c ji“  - -  godz 19 
P ańs iw . Opera — „R om eo  i 
J u lia “  —-  godz. 19. Powszech­
n y  — „Ś w ie rszcz  za k o m i­
nem “  — godz. 19. N ow e j W ar­
szaw y — „N a  d n ie “  — godz. 
18.30 (zam kn.). D om u W ojska 
Po lskiego — „P o d ró ż n i“  -  
gódz. 19. Estrada — ..K o p c iu ­
szek“  — godz. 18 (w ys tę py  te­
a tru  B a jka ). S a ty ry k ó w  — 
..P sychiczna za dra “  — godz. 
19.30. K leks  — ' „B a rd z o  dobra  
rzecz“  - r  godz. 16.30.

K I N A
M oskw a — „M iło ś ć  K o b ie ty “  

godz. 12. 14. jtf. 18. 20. P rana 
„U p ió r  na sprzedaż“  — godz. 
12, 14, 16, 18, 20. P a lla d iu m  — 
„A la rm  w c y rk u “  — godz. 14, 
16, 18, 20. Ś ląsk — „A le k o “  — 
godz. 14. 16, 18. 20. A tla n tic  — 
..W m a tn i“  — godz. 14. 16, 18, 
20. P o lon ia  — „M ło d o ś ć  Cho- 

. p in a “  — godz. 13. 15.30. 18, 20. 
1 M a j — „S zw edzka  za pa łka " 
— godz. 14. 16. 18, 20. W’—Z — 
„S k a rb y  su łta n a “  — godz. 14, 
hi. 18, 20. Ochota — „W y ję c i 
spod p ra w a "  — godz. 14. 16. 
18. 20. S to lica  — „K rz y s z to f 
K o lu m b “  — godz. 14, 16. 18. 20 
S yrena — „ W ita j  s ło n iu “  - -  
godz. 14. 16. 18. 20. Tęcza — 
„C ena  s tra c h u “  ser. I  i I I  — 
godz. 14, 17, 20. O lsz tyn  — 
„T a je m n ic z e  o d k ry c ie " —godz. 
17, 19.

na dzień  8 m arca  1955 r.
P ro g ra m  I — na fa li 1322 m.
5.10 M u zyka  ro z ry w k o w a , 

5.45 P oranne ro zm a ito śc i ro l­
n icze, 6.15 G im n as tyka . 6.30 
K a le n d a rz  R a d io w y ,’ 6.37 „Z  
p iosenką do p ra c y “ , 7.15 M u ­
zyka  ro z ry w k o w a . 7.30 „ B łę ­
k itn a  sz ta fe ta ". 8.05 K o n ce rt 
ro z ry w k o w y . 8.45 M u zyka . 9.00 
„R o ś lin y  różow a te  sa n ie  t y l ­
ko p ię k n e “ , — a ud. d la  szkól, 
9.30 M u zyka . 9.40 D la  p rzed ­
szko li, 10.05 K o n c e rt s y m fo n i­
czny, 11.00 „ Z  p iosenką jest 
nam w eso ło “ . 11.25 Przegląd  
prasy sto łeczne j, 11.30 M uzy 
ka i a k tu a ln o śc i. 12.10 M u z y ­
ka, 12.45 A ud . d la  wsi, 13.00 
P rze rw a , 15.30 „P rz y g o d y  L >  
T a -h a i“  — ode. pow . M a je w ­
s k ie j, 16.05 „W a rsza w a  sm ucą 
P o ls k i“  — p og „ 16.20 W alc? 
¿ w a ta , .16.45 D zie ła  o rganow e 
Bacha. 17.00 „ z  życ ia  Zw iąż  

i ku  R adz ieck iego “ , 3 7.30 K o n ­
c e r t O rk . Rózgi. Ł ó d z k ie j PR. 
17.58 K o n ce rt, 18.20 K s .ą żk i, 
k tó re  na was czekają . 18.50 
O dpow iadam y słuchaczom  w 
spraw ach m ięd zyn a rod o w ych ,
19.00 O d tw o rze n ie  fra g m  v  
M ięd zyn a rod o w e g o  K o n k u rs u  
m u t  r . C hop ina . 20.20 K o n ­
ce rt, 22.00 K ro n ik a  sportow a, 
22.40 M u zyka  taneczna.

P rogram  I I  — na fa l i  367 m
5.35_ P o lsk ie  tańce ludow e. 

Od 5.58 do 7.45 tra n s m is ja  z 
P r. I-g .u

13.10 S w o js k ie  m e lod ie , 13.30 
„S ie ro c a  d o la “  — now ela  B. 
Prusa, 14.10 „ K to  da je  ten 
z b ie ra “  ~~ d la  k las  I I I ,  14.30 
M u zyka . 15.00 K o respondenc ja  
7. za g ra n icy , 15.10 M e lo d ie  f i l ­
m owe, i3.3o K o n c e rt s tu d e n ­
tó w  PW SM  w  W arszaw ie,
16.00 „P o z n a je m y  s ty le  m u z y ­
czne“ , 16.45 M e lo d ie  o pe re t­
kowe, 17.00 „W ę d ru je m y  z ma 
lą rze m “ . 17.30 „N a  w arszaw ­
skie.) fa l i “ , w.oo M u zyka  ro z ­
ry w k o w a , 18.20 M u zyka  p o l­
aka, 19.00 M u zyka  i a k tu a in o - 
ści, 19.29 „S ta ry  cz łow iek  i 
m o rze “  — opow . E. Hem  ng- 
w a y ‘a, 19.45 K o m p o z y to r T y .  
goun ia  — M a u ry c y  R avel, 
20.30 „P rz e d  n am i ak ta  sp raw " 
20.45 A ud . sa ty ryczn a , 21.15 
K o n c e rt C hó ru  Rozgł. W o c i.  
Po lsk iego  Radia, 21.50 O dtw o 
rz ć iiie  fra g m . V M ię d zyn a ro ­
dowego K o n k u rs u  im . F ry d e ­
ry k a  C hop ina , 23.00 M u zyka  
taneczna. 23.23 Polska m u zyka  
ka m era ln a .



¡Ü M

Hokejow e mistrzostwa świata zakończone  '

K a n a d a -Z S R R  5 : 0  (1 :0 ,  2 : 0 ,  2 : 0 )
R ekordowe zw ycięstw a CSR

(Telefonem od naszych korespondentów)
Mec* hokejowy Kanada — ZSRR by) prawdziwym finałem 

tegorocznych mistrzostw świata. Zwyciężyli reprezentanci Ka­
nady. Kanadyjczycy zagrali najlepszy swój mecz w 
turnieju, podczas gdy zespól radziecki miał jeden z n a js ła b ­

szych występów. Jedynie w pierwszej tercji drużyna radziecka 
była równorzędnym przeciwnikiem Kanadyjczyków.

Już jednak

Szwer.11 « trzem  T r l l l ln g .  d la  USA —
C am pbe ll, (z)

CSR — F IN L A N D IA  18:2 
(2:1, 7:0. 8:1)

D U F S S E LD O R F, 6. I I I .  — E fe k ­
to w n y m  zw yc ię s tw e m  nad F in la n d ią  
za k o ń c z y li tu rn ie j  m is trz o w s k i re ­
p reze n ta n c i CSR. F in la n d ia  je d n a k  

pierwszym cy za gra li bodajże n a jle p s z r mecz bobrze  czu ła w  „k o ś c ia c h “  sobo tn i
K - i — *•----- . . - K w y s o k i 7W.YCięski m ecz ze S zw a jca rią .

b ły s k  o t- 1 B ra m k i d la  CSR s trz e lil i  B u b n ik  —
9, Z a b ro d s k y  — 3, B a rto n  — 4 oraz

S ZW E C JA  — P O L S K A  9:0 
(4:0, 2:0, 3:0)

Bokserzy Warszawy
pokonali Hamburg 14:6

Kadrowicze w wakacyjnej formie

okresie gry uwidoczniła się do- ù '« n ™ iU' w " , ? . ™ ______
skonała technika jazdy i k i ja  , liw e  zasran ia  h y tv  ta k  sku teczne,
oraz składne kom binacje zespo. : te n ie w ie le  m ie li nasi hoke iśc i tu -  : ®)r t  j  ę a n tu c e k . D la  F in la n d ii K a ­
łu  Kanady. Rezultatem jednego ; Jfi powiedzenia. B ra m k i d la  ; stto 1 »»îndstroew. (i)

z tak ich  huraganowych wypa- i , B a rto n  po 3 sediak — z. Gut, i 
dć-W była pierwsza bramka P an tucpk , Rp.łman. K asper i V id la k
strzelona w 4 m inucie 1 te rc ji 8° '• n l» Polski C sorich  (i). k o l o n ia , s. i i i . — w o s ta tn im

c* oK aoa  . meczu tu rn ie jo w y m  polscy re p re -
^  o ^ ■ u  .  ; i „  F IN L A N D IA  — S Z W A J C A R IA  7:2 zen tanc l z a g ra li słabo, w y k a z u ją c  , . . . . . . .

Pewne zataman.e uw idoczniło. 2:1- 3. , ,  d , ,* ,  p rzem ęczen ie  p o p rz e d n im i hiedzwiedzki ła t in o  rozpraw :? s tę  ze swym przeciwnik iem Jo-
się w drużynie radzieckiej. gdv k o l o n i a  j iii — z w y c ię s tw o  s p o tk a n ia m i. K ilk a  o k a z ji do strze- sephem. Walkę tę Polak wygra ł jednomyślnie.
w  8 m inucie drugie j te rc ji F in la n d ii Jes t' n a jw ię kszą  n iespo- lpn ia  “ ra m e k  z m a rn o w a li Jednak 
padła druga bramka dla Kana- dz ianką  tu rn ie ju ,  n a k tó rą  n ik t  „ ’¿7
dy. Bram ka ta zdopingowała " 7  « '*£ •  m, lar7f  ,ak’J , , . . r - j  tyczn ie  ro ze ę ra lł to  sp o tka n ie , w y*
jeszcze bardziej Kanady jczy- g ry w a ją c  zasłużenie. Mecu ten po 
ków . Przeprowadzają oni szyb- d ru g ie j te rc j i  zosta ł p rz e rw a n y  na

B ra m k i d la  S zw ec ji s tr z e l i l i :  Oe- 
berg — 4 o raz Petersson. R. P e te rs, 
son, S. Johansson, Larsson  i  C arls - a 
son. (m )

t »  i . k i . a n ,  « i « : ,  i i z » ™ .  _  k i m « »
pow ażn ie  co chw ila bramce I d i, F in la n d ii s t r z e l i l i :  B a ka la  3.
p rz e c iw n ik ó w . Rezultatem jed - ] H ic k k a ra n ta  2 oraz R ekom aa I M i-
n e j z ka p ita ln y c h  kom b inac ji i ! Bnatłus po i .  D la  Szwajcarii: N a c i
t r ó jk i  M id d le to n  — F a irb u m  — | Keller- (tn)
Shebaga. Jest podwyższenie wy- :• s zw fc .ia  — v s a  i : i  .
n i ku na 3 .0  W 12 minucie dru- (0. , 0.0, . ) i I I I  te r c j i.  Przewragę tę u m ie li ^
g.ej te rc ji. D rE S S E l.D O R F . 5. I I I .  — W y n ik  w y k o rz y s ta / s trz e la ją c  w sum»> 8 (

W  pierwszej m inucie ostat- tego s p o tka n ia  odpow iada  p rze b ić - b ra m e k . B ra m k i d la zw ycięzców ' a
n iP i  t e r m  Kanada nrowadzi sovvi * r v - c W  obłp  s tro n v  n le  s trze l» * : H ub e r 3. Egen i G u ttó w - .
^  e *ł , I  , ^  " w y k o rz y s ta ły  w ie lu  dogodnych  sy- sky  po 2 oraz Sepp. d la  S zw a jca ró w  *
4:0. ale 2 m inuty potnie j po J tu a c jl p o d b ra m k o w y c h . B ra m k ę  d la  1 — F re l, O tt 1 N aef. #(1) f
p ęknie rozegranym ..zamku“  na

8:3 «
(3:1, 1:2, 4:9)

D U E S S E LD O R F, fi. I I I .  — W 
te r c j i  S z w a jca rzy  b y li  ró w n o rzę d  
n ym  p rz e c iw n ik ie m  d la  N ie m có w , i

w  I f

j Dlaczego w sekcji kolarskiej CWKS 
rosną wciąż nowe talenty

te rc ji radzieckiej, w yn ik znowu 
zostaje podwyższony. Doskonały 
obrońca McAvov dalekim i za­
skakującym  strzałem umieścił 
krążek w siatce.
..Zespół radziecki nie przypo­

m ina ł w tym  meczu drużyny, 
k tóra w ubiegłym roku zdobyła 
ty tu ł m istrzowski. Szybcy Ka­
nadyjczycy dokładnie kryjący, 
w y trą c ili zawodnikom radziec­
k im  ich najpoważniejszą broń 
- -  rozw ijan ie  gry zespole wej 
A le  nawet w  tych okresach, gdy 
drużyna radziecka przeprowa­
dzała składne kombinacje gu­
biono się w akcjach podbram- i 
kowych. Zawodnicy radzieccy 
spóźniali się ze startem do krąż- j 
ka, nie zdążali również w de

T A B E L A  MISTRZOSTW

1. K anaóa
6 .
8

Z.
8

R. p.

P u n k ty

zd . s tr .  
16 —

B ra m k i

zd. s tr .  
66 6

2. ZSRR 8 7 — i 14 2 39 13
3. CSR 8 5 1 2 11 5 63 22
4. USA 8 4 2 2 10 6 33 29
5. S zw ecja 8 4 1 3 9 7 40 16
6. N ie m cy  zach. 8 2 — ' « 4 12 28 43
7. PO LSKA 8 2 — 6 4 12 19 59
8. S z w a jc a r ia 8 1 — 7 , 2 14 15 59
9. F in la n d ia 8 1 — 7 2 14 16 72

O b ja ś n ie n ie  s k ró tó w : G — g ry .  Z 
> — p o ra ż k i, zd . — zd o b y te , s tr .  -

-  z w y c ię s tw a , R 
s tra co n e .

— re m is y ,

n im b  Irn m  h i n c i. i; b ły s k a w ic ę -  Konkurs Polskiego Komitetu Olimpijskiego *nych kombinacji kanadyjskich. I _______________________ _________________________ 1 ’______J  )
7-krotn ie w tym meczu _  — _ m „  Ł  m  K — f

Wszyscy sympatycy sportu kolarskiego śledzgc sukcesy , 
Królaka, Więckowskiego czy Bugaiskiego zadawali sobie * 
nieraz pytanie — skqd ' w sekcji kolaiskiej CWKS tyle ta- i  
lentów?

„Tajemnica" tkwi w dobrze prowadzonej pracy z mto- \ 
dzieża. Dziś, obok zawodników pełniących zasadniczq służ- J 
bę wojskowa,, na treningi uczęszcza ■mtodzież — przeważ-i  
nie uczniowie szkót i studenci. i

Ponad 60 pełnych zapału chłopców trenule według d o - ) 
kładnie ustalonego planu szkoleniowego, przedyskutowane- ( 
go przez wszystkich. Przed kierownictwem sekcji wyłonił się ) 
jednak problem — młodzież poznając piękno sportu kolar­
skiego — zaczęła walczyć o szybkie dojście do lepszych 
wyników kosztem nauki.

Zwołano zebranie sekcji kolarskiej CWKS. Kierownik sek- ł  
c ii tow. Kalinowski podkreślił na zebraniu wyraźnie, że tak- f  
że w sekcjach sportowych młodzież trzeba wychować prze- ł  
de wszystkim na pełnowartościowych obywateli, a więc ( 
dbać również o je j postępy w szkole czy w zakładzie p ra - f  
cy, o“ zachowanie w domu i na ulicy. f

Po naradzie wzrosła dyscyplina treningów. Chłopcy zro­
zumieli, że chcąc być sportowcem z prawdziwego zdarzenia, 
(#zeba się dobrze uczyć, i pilnie, systematycznie trenować.

Coraz częściej Zawodnicy przekonywali się, że kierowni­
ctwo sekcji interesuje się ich postępami w szkole, wie o 
ich zachowaniu w domu. Kierownictwo sekcji nie ogranicza ^

w tym meczu 
Kanadyjczycy grali w czwórkę. I 
a ostatnie kilkadziesiąt sekund 
w w yn iku  otrzymywanych kar j 
nawet w trójkę. Ale i wówczas 
nie organizowali oni obrony, a j 
przeciwnie, in ic jow a li szybkie 
ataki, mimo liczebnej m n ie j­
szości. stwarzając groźne sytua­
cje pod bramką ZSRR.

Po meczu kapitan drużyny 
kanadyjskie j McAvoy otrzyma! 
puchar za zdobycie mistrzostwa 
ś " iata. a kapitan drużyny ńa- 
dzieckiej Bobrow odebrał podob 
nv puchar za zdobycie m istrzo­
stwa F,uropy. (R.)

P O L S K A  — CSR 2:17 
<0:7, 2:3, 0:7)

K R E F E L D , 3. I I I .  — Po jedno- 
d n lo w y m  odpoczyaku  Czechoslowa-

Kto wygrał w Krefełd
— t a k  n a le ż a ło  ty p o w a ć

sie bowiem tyiko do rozmów z zawodnikami, lecz rozmawia 
także z rodzicami

Ze Szczyrku...

>
(Te l w ł.) w  rozegra­

nym  -w sobotę s la lom ie 
g iganc ie  k o b ie t ty tu ł 
m is trz y n i P o lsk i zdo­
b y ła  M arta  K ow alska 
(G w a rd ia ) — 
przed . K ub tców na 
(A ZS ) -  2:23.1 i Jan- 
czy (A ZS ) — 2:28.6. W 
k o n k u re n c ji te j 

s ta rto w a ła  chora  G rocho lska .
O s ta tn i dzień  m is trzo s tw  Potskl 

w  k o n k u re n c ja c h  a lp e js k ic h  p rzy ­
n ió s ł now e zw yc ię s tw o  w sla lom ie  
s p e c ja ln y m  M K o w a ls k ie j i.38.r 
p rzed  B u ja k -W a g a  (G w a rd ia ) — 
1:40.0 1 Janczy (A Z S ) 1:43.5 W śród 
m ężczyzn  w s la lo m ie  sp ec ja lnym  nai 
lepszv  b y ł C ia o ta k  (CW KS) 1:49.2 
p rzed  J M arusarzem  (CW KS) i Ro­
je m  (A ZS ) -  t :52.5 

T ró ik o m b in a c je  m ężczyzn w ygra ! 
C ia p ta k  0 p k t 2 J M arusarz 
(C W K S ) -  9.22 p k t..  3 W W a w rv t- 
k o  (C W K S ) -  19.23 p k t. T ró j  ko m ­
b in a c ie  k o b ie t w v g ra ła  K o w a lska  — 
1.06 p k t. 2 Janczy (A ZS ) -  19.88 
p k t. .  3. B u ja k -W a g a  (G w a rd ia ) — 
27.37 p k t.

S i H  K u p o n  K o n k u r s u  P . K . O I .  S M

A B
zwyc.
druż.

A
remis

-zwyc.
druż.

B

Kanada U. S. A. X

Niemcy zach. Polska X

Z. S. R. R. Szwecja X  •

Szwecja C. S. R. X

Szwajcaria Polska X

C. S. R. U. S. A. X

Finlandia Polska X

Szwecja U. S. A. X

Niemcy zach. Szwajcaria X

| Z S R. R. Kanada X

gronem nauczycielskim w szkole. J
O -celowości tych kontaktów świadczy fakt, że profesora- ) 

wie Politechniki Warszawskiej widząc troskę tow. Kalinow­
skiego o postępy studentów — często sami z nim się kon­
taktuję,-

Nie zawsze Jednak sprawy szły gładko. Na przykład uczeń 
szkoły Tpp i  Andrzej łastrzyński liczył, że wygranie wyścigu 
w klasie młodzieżowej daie mu uprzywilejowaną pozycję 
w ' sekcji. Nie pomoała rozmowa z nim, z rodzicami, a na- jt
wet w szkole. Pomógł jednak zakaz startów udzielony mu  ̂
przez aktyw sekcji na okres kilku miesięcy. Zaznaczono przy j  
tym, że jeżeli w tym czasie nie zlikwiduje ocen niedosta- f 
tecznych, to zostanie usunięty z sekcji. Dzisiaj Tastrzyński ) 
uczy się dużo lepiej. t

Ostatnio znów pojawi! się „dw ójkarz" — Lech Orzeszko ( 
z Technikum Samochodowego przy ulicy Hożej. Mimo że ( 
jest utalentowanym zawodnikiem, został zawieszony w czyn- ( 
nościach- członka sekcji do momentu zlikwidowania w szko- ( 
le ocen' niedostatecznych. (

Olbrzymia jednak większość młodych miłośników kotar- ( 
stwa umie pogodzić sport z nauka. Na przykład kol. Pie- '  
chociński jest przodownikiem nauki w Akademii Medycznej, ' 
kol. Pokropek przoduje na Wydziale Historii Uniwersytetu 
Warszawskiego, dobre wyniki osiaga grupa 28 kolarzy stu­
diującą na Politechnice Warszawskiej 

M. in. dzięki pracy wychowawczej sekcji Marian Więckow­
ski — przodownik wyszkolenia wojskowego — został przy­
ję ty do organizacji partyjnej przy CWKS-ie.

Młodzież uczgca się może trenować w zrzeszeniach spor­
towych, jeśii kierownictwo sekcji sportowych będzie wal­
czyło nie tylko o wynik, lecz poprowadzi szeroką pracę wy- ^  
chowawczq nad kształtowaniem wysokiej moralności zawo- i  
dnika i jego formy sportowej. Wówczas też nie zabraknie (t 
nowych dobrych zawodników, którzy rozs!awiajq nasze barwy
•narodowe. .  „  .E. Kacimarek

Dane o wypranych ogłoszone zostaną 14 marca br.

(OBSŁUGA W ŁASNA)

M F,C7. bokserski między re­
prezentacjam i Warszawy 
1 Hamburga rozegrany w 

ubiegłą niedzielę w H a li ZS 
„G w ard ia “  zakończył się zwy­
cięstwem reprezentacji Warsza­
w y 14:6. W yn ik i w a lk  w ko le j­
ności wag: Kukier pokona)
Schultza. Stefaniuk przegra! ze 
Schwarzem, Sokołowski zwycię­
ży! Ilenniga, Niedźwiedzki w y­
punktow ał Josepha. Ponanta 
przegra) z Srhallerem, Ro.jewski 
uległ Oldenburgowi, Pietrzy­
kowski zwycięży! *z Schneckne- 
rem, Dampc pokona! Preussa. 
Wojciechowski zwycięży! Hac- 
ka, Mańka znokautował w I 
rundzie Jaegera.

Sędziowali w ringu M iiller j 
(Hamburg) i Masłowski (na j 
zmianę), na punkty Engelhardt 
(Hamburg) i Łaukcndrey oraz 
M iiller (Hamburg) i  Masłowski 
(na zmianę). W idzów ponad 5 
tysięcy.

Bokserzy Hamburga podobali 
się publiczności warszawskiej.
Reprezentują oni dobrą klasę, 
z w y ją tk iem  zawodników trzech 
najcięższych wag. Praw ie każ­
dy z gości dobrze operuje le­
w ym  prostym, walczy ofensyw­
nie, ma dobre przygotowanie 
kondycyjne i odporność na cio­
sy.
‘ W drużynie gości w yb ija  się 

w icem istrz N iem ieckie j Repub- j 
l ik i  Federalnej w  wadze kogu­
c ie j Schwarz. Na ringu w a r­
szawskim odniósł on na jw ięk ­
szy sukces życiowy — pokonał 
m istrza Europy Stefaniuka. O- ! 
bok Schwarza wyróżnić należy i 
zwycięzcę reprezentanta Polski 
Ponanty — lekkopółśredniego 
Schallera oraz Josepha w  le k ­
k ie j i Schultza w  muszej. Ta 
czwórka oprócz dobrego wysz­
kolenia technicznego wykazała 
doskonałą kondycję, mając pod 
tym  względem przewagę nad 
Polakam i (z w y ją tk iem  Josep­
ha, k tó ry  tra fi) na dobrze uspo­
sobionego Niedźwiedzkiego). Nie 
zły poziom zaprezentował rów ­
nież Schneckner w  lekkośred- 
n ie j.

Reprezentacja W arszawy m i­
mo wysokiego zwycięstwa nie 
zachwyciła. , Słaba jest obecnie 
kondycja reprezentantów na­
szych barw  narodowych Ku kie­
ra. Stefaniuka, Ponanty i Pie­
trzykowskiego. Szczególnie uw i­
doczniło -się to u Stefaniuka.
Polak strac ił szybkość i jego 
przec iw n ik  wyprzedzał go w 
akcjach. S tefan iuk nie um iał 
również znaleźć sposobu na 
proste Niemca i w efekcie nie­
znacznie przegrał walkę.

K u k ie r  z w y c ię ż y ł co p raw d a  Jed­
n og łośn ie , a le  w  trz e c ie j ru n d z ie  
o s ła b i w y ra ź n ie . R ów n ież  P onan ­
ta  n ie  w y trz y m a ł o s ta tn ie j ru n d y  
co b y ło  p rz y c z y n ą  Jego p o ra ż k i.
U P ie trz y k o w s k ie g o  w id a ć  p o w a ż ­
n e  zaleg łośc i w  tre n in g u .

Na ś re d n im  p oz io m ie  w a lc z y li 
S o k o ło w s k i, k tó r y  je s t je d n a k  
z b v t je d n o s tro n n y  oraz D am pc, 
k tó r y  m a ją c  s łabego p rz e c iw n ik a  
p o w in ie n  Jednak w y g ra ć  znaczn ie  
w y ż e j sw ą w a lk ę . W o jc ie c h o w s k i, 
ró w n ie ż  n ie  m ia ł groźnego 
p a r tn e ra  w y p a d ł n a  Jego tle  
ra c z e j słabo.

M iłą  n ie sp o dz ia nkę  s p ra w i! Ro- 
Jew sk i w  w a lce  z ru ty n o w a n y m  
O ld e n b u rg ie m . D e b iu t m ię d z y n a - 

' ro d o w y  m łodego  w a rsza w ia n in a  
w y p a d ł b a rd zo  dobrze . R o je w s k i 
b y ł  s p o k o jn y  t c z u jn y  p row adząc 
p rzez  ca ły  czas o tw a r tą  w a lkę .
O je g o  n ie zn a czne j porażce ( je ­
den z sędziów  u zna ! w a lk ę  za re ­
m isow ą) zadecydow a ła  n ieco  s łab ­
sza trze c ia  ru nd a .

D ru g i d e b iu ta n t — M a ń ka  w  
w adze  c ię ż k ie j w y g ra ł w p ra w ­
dzie  przez n o k a u t, a le  p rz e c iw ­
n ik  jego , k tó r y  n ie w ie le  jeszcze 
u m ie  b y ł lże jszy  o 18 kg.

N a jle p s z y m  p ięśc ia rzem  naszej 
d ru ż y n y  b y ł N ie d ź w ie d z k i. Spo­
k o jn y  ja k  z w y k le  w y k a z a ł szyb­
k i  re fle k s  1 dużą szybkość. B y ł 
on  też je d y n y m  ka d ro w ie ze m , 
k tó r y  w y k a z a ł „ re p re z e n ta c y jn ą "  
k o n d y c ję .
D rugi występ pięściarzy Ham ­

burga, k tó ry  nastąpi 8 bm. 
w  Poznaniu zapowiada się in ­
teresująco. Szczególnie w  wa­
gach lżejszych, gdzie Niemcy są 
groźni. S. KIER A G A

Je steśm y z a c h w y c e n i p o ls k ą  p u ­
b lic z n o ś c ią  — o to  p ie rw s z e  s łow a  
k ie ro w n ik a  d ru ż y n y  b o k s e rs k ie ) 
H a m b u rg a  M U E LLE R A , w y p o w ie ­
d z ia n e  podczas s p o tk a n ia  z d z ie n ­
n ik a rz a m i p o ls k im i, k tó re  o d b y ło  
się z a ra z  po m eczu . O p ró cz  M uel- 
le ra , k tó r y  lest II w ic e p rz e w o d n i­
czą cym  h a m b u rs k ie g o  Z w ią z k u  
B oksu  A m a to rs k ie g o , w  s p o tk a n iu  
ze s tro n y  gośc i w z ię li u d z ia ł EN­
G E LH A R D T i SCHOEPP -  za s tę p cy  
k ie ro w n ik a  e k ip y , t r e n e r  PRIES I 
d z ie n n ik a rz  — W A LTE R  W OLF. 
Goście o p o w ie d z ie li o sw o ich  p ie r ­
w szych  w ra ż e n ia c h  I o d p o w ia d a li 
na zadaw ane  p y ta n ia .

M u e lle r  s tw ie rd z a , że Jeżeli ch o ­
dz i o w y n ik  w a rs z a w s k ie g o  s p o t­
k a n ia . to  h a m b u rc z y c y  n ie  spo­
d z ie w a li się  n icze g o  inn e g o . P o l­
ska  Jest p rz e c ie ż  p o tęgą  b o k s e r­
ska  w  E u ro p ie . P rz y ja z d  do W a r­
szaw y gośc ie  t ra k tu ją  Jako o k a z ie  
do  zd o b y c ia  n ie ie d n e g o  d o ś w ia d ­
czen ia . Na z w y c ię s tw o  n ie  l ic z y l i  

d o k ła d a li Jednak s ta ra ń , b y  
w yp a ść  ja k  n a ite p ie i.  W d ru ż y n ie  
gośc i je s t 8 m is trz ó w  H a m b u rg a .

V/ p rz e d d z ie ń  w y ja z d u  do  P o l­
s k i z a w o d n ic y  n ie m ie c c y  w a lc z y li 
w  fin a ła c h  m is trz o s tw  In d y w id u a l­
n ych  H a m b u rg a  (k tó re  to c z y ły  sie 
tam  od  8 ty g o d n i — p rz e c ię tn ie  
iedno  s p o tk a n ie  w  ty g o d n iu ). W y- 
iazd  z H a m b u rg a  n a s tą p i! w  so­
botę  ra n o  o godz. 7.00, a do W a r­
szaw y p rz y le c h a li d o p ie ro  w  sobo­
tę  w ie c z o re m . W p ły n ę ło  to  na 
o s ła b ie n ie  ich  k o n d v c li .  W  sk ład  
d ru ż y n y  z a c h o d n io -n ie m ie c k ie l n ie  
w e s z li, z p o w o d u  tru d n o ś c i z 
o trz y m a n ie m  u r lo p u , W e s tp h a l — 
m is trz  NRF w  w adze  c ię ż k ie j i Pe­
te rs . m is t rz  H a m b u rg a  w  w adze 
p ió rk o w e !. Obecność iy c h  za w o d ­
n ik ó w  z v d ę k s z y ła b y  m o ż liw o ś c i 
d ru ż y n y  H a m b u rg a , choć na z w y ­
c ięs tw o  i ta k  n ie  l ic z y m y  — m ó ­
w i M u e lle r.

Pada p y ta n ie : J a k ie  sa a m b ic je  
H a m b u rg a , co do  ilo ś c i m ie js c  w  
ń e p re z e n ta c li b o k s e rs k ie l N iem iec- 
k ie l R e p u b lik i Fed e ra ln e j?

M u e lle r  o d p o w ia d a , że tru d n o  
m u  to  obecn ie  o k re ś lić , zw łaszcza , 
że p ię ś c ia rz e  zachodn in -n iem ie .ccy  
s to lą  o b e cn ie  p rz e d  m is trz o s tw a m i, 
k tó re  o dbędą  się w  d n ia ch  od 3 
do 9 k w ie tn ia  b r .  w  D u e s s e ld o rfie  
i Essen. Jeżeli c h o d z i o p ozyc ję  
p ię ś c ia rz y  H a m b u rg a  w  NRF — 
to  w  1953 ro k u  z a le li o n i p ie rw ­
sze m ie js c e  w  m is trz o s tw a c h  o k rę ­
g o w y c h . a w  ze sz łym  ro k u  ham bur,- 
s k i k lu b  H eros z d o b v l w ic e m i­
s trz o s tw o  NRF. Z a w o d n ik ó w  tego 
w ła ś n ie  k lu b u  w  re p re z e n t ac|: 
H a m b u rg a  Jest n a lw ię c e j. P ięśc ia ­
rze  h a m b u rs c y  ro z g ry w a lą  sp o ro  
sp o tka ń  m ię d z y n a ro d o w y c h , m . in . 
z d ru ż y n a m i — K o p e n h a g i, Goe- 
te b o ro a  łS zw ec la ), L o n d y n u , p ó ł­
n ocn e j H o la n d ii, B e lg ii, a ta kże  
NRB — L ip s k a  I B e r lin a , w  w ię k ­
szości z d e cyd o w a n ie  z w yc ię ża ją c .

Z z a w o d n ik ó w  p o ls k ic h  gośc iom  
z a c h o d n io -n ie m ie c k im  n a lb a rd z ie ! 
p o d o b a li sie K u k ie r  I P ie t rz y k o w ­
s k i. N a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n ą  
cechą p o ls k ic h  b o k s e ró w  — z d a ­
n iem  k ie ro w n ic tw a  d ru ż y n y  H am ­
b u rg a  — jes t ich  s iła  fiz y c z n a .

G oście d z ie k u lą  Jeszcze za s e r­
deczne  p rz y ję c ie  w  W ą rsza w ie , 
p o d k re ś la ją c , że ich p rz y ja z d  do 
nasze j s to lic y  b y ł m o ż liw y  d z ię k i 
d uże m u  w y s iłk o w i p o ls k ic h  w ła d z , 
k tó re  n ie  szc z ę d z iły  s ta ra ń , by  
p o ko n a ć  p ię trz ą c e  się tru d n o ś c i.

P rz y ja z d  do  P o ls k i, po  ra z  
p ie rw s z y  po w o jn ie , d ru ż y n y  s p o r ­
to w e j z N iem iec  z a c h o d n ic h , sz la ­
ch e tn a  w a lk a  to czo n a  na r in g u , 
na p ew no  p rz y c z y n ią  się  do  b l iż ­
szego p o zn a n ia  się m ło d z ie ż y  obu  
k ra jó w  i z a c ie śn ie n ia  w z a je m n y c h  
k o n ta k tó w . (m ik )

IA0 K0K
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OSLO. Podęzas o d b y w a ją ­
cych  słę w  H o lm e n lto lle n  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  zaw odów  n a r ­
c ia rs k ic h  rozeg rano  b ie g  m ęż­
czyzn  na 50 k m  i  k o b ie t na 
lo  km .

Do b iegu  m ężczyzn na !50 
k m  w y s ta r to w a li czo ło w i b ie ­
gacze F in la n d ii,  N o rw e g ii i  
ZSRR. W śród z a w o d n ikó w  ra ­
d z ie c k ic h  za b ra k ło  m is trz a  
św ia ta  na 39 i 50 km  — K u - 
r in a . Z w y c ię s tw o  o dn ió s ł Ha- 
k u lin e n  — 3.27.9, p rzed  K o ł-  
cz inem  — 3.27,11.

W  b iegu  k o b ie t na 19 k m  
tr iu m fo w a ły  n a rc ia rk i ra dz ie c ­
k ie . Z w y c ię ż y ła  m is trz y n i 
św ia ta  K o z y re w a  — 49.25,
przed  C a rie u rą — 50.27 1 Je ro - 
sziną — 50.48. N astępne dw a 
m ie jsca  z a ję ły  b iegaczk i f iń -  
fk ie :  H ah l — 51.07 i H ie ta m ls  
— 51.31.

T ra d y c y jn e  zaw ody w  k o n ­
k u rs ie  sko ków  wry g ra ł F in  
K a la k o rp i sk o k a m i 69,5 l  68,5 
m  (nota  226 p k t.) .  D ru g im  m ie j 
scem p o d z ie li l i  się N orwreg 
F a lk a n g e r ł F in  K ir jo n e n  po 
223 p k t. N a jlep szy  z za w o d n i­
k ó w  ra d z ie c k ic h  b y l T ru so w . 
Z a ją ł on 12 m ie jsce . Z w y c ię z ­
cą w  k o m b in a c ji k la s yczn e j zo­
s ta ł N o rw e g  S tenersen (czw ar­
ty  w  o tw a r ty m  ko n k u rs ie ).

Rekordy Polski
POZNAN. Na lekkoatletycz­

nych m istrzostwach w o j. po­
znańskiego Juniorów, s ta rtu ją ­
cy poza konkursem, Kupczyk 
przebiegł 1000 m w  czasie le­
pszym od dotychczasowego re­
kordu Polski w  ha li, uzyskując 
2:36,2 min. Pierwszy na mecie 
ju n io r w tym  biegu — K ow a l­
czyk (Kolejarz) uzyskał rów ­
nież czas lepszy od rekordu 
Polski ju n io rów  — 2:41,8 m in,

W A R S Z A W  A. W czasie zaw odów
o P u c h a r M ia s t w  p ły w a n iu  usta ­
n o w io n o  c z te ry  re k o rd y  P o ls k i t 
k ilk a n a ś c ie  re k o rd ó w  o k rę g o w y c h . 
N o w y m i re k o rd z is ta m i p o ls k i są: 
O le jn ik o w a  na 100 m g rz b ie t. — 
1.18,4, szta fe ta  4 x  200 m  do<w. — 
C W K S  9.19,7 (re k o rd  P o ls k i k lu b o ­
w y ), R aczyńsk i 200 m . m o ty lk .  — 
2.44,8 ( re k o rd  P o ls k i Ju n io ró w ) o raz  
D rożdżyńska  na 100 m g rz b ie t, — 
1.28,i  ( re k o rd  P o ls k i m ło d z ik ó w ).

Mistrzowie Polski 
w jeździe figurowej 

na lodzie
W A R S Z A W A . Zakończone  tn  fW» 

s ta ły  m is trz o s tw a  P o ls k i w  Jeździ* 
f ig u ro w e j na lodz ie . W n ie d z ie lą  
rozegrano  Jazdę d ow o lną  k o b ie t i  
m ężczyzn k la s y  i  i m is trz o w s k ie j 
o raz jazdę  p a ra m i. T y tu ł  m is trz y ­
n i P o ls k i o b ro n iła  B a rb a ra  J a n ­
k o w ska  (S ta l).

W  k o n k u re n c ji  m ężczyzn dużą 
n ie sp o dz ia nką  b y ło  za jęc ie  p ie rw ­
szego m ie jsca  p rzez re p re ze n ta n ta  
S ta li — K a czm arczyka .

W  Je idz le  p a ra m i z w -y c ię iy la  pa ­
ra  B u rsche -O sad n ik .

Na planszy

A
...i Zaknpanerjn

BY w pełni zrozu­
mieć niniejszą pró­
bę oceny występów 
naszych hokeistów 
na m istrzostwach 
świata, trzeba krót- 

ko przypomnieć okres poprze-
W łącznej p u n k ta c ji mistrzostw dzający mistrzostwa i wyjazd możliwości swoich naisroź- 

zwyciężyl AZS 8D2 okt. przed C W KS i oolskiei renrezonta„ i i  i moznwc? CI ' . ., , . , ,— 621,5 I K o le ja rz e m  -  546 p k t. <a) ; f ° lri J rePre ientacji do K ie - : niejszych przeciwników, to jest
1 u' , j Niemców, Szwajcarów czy F i-

Decydując się na wysłanie ' n° w - z  drug ie j strony, co za- 
naszej reprezentacji do Kre- j krawa na paradoks, niewiele 
feid musieliśmy sobie wszyscy i w iedzieliśm y o... naszych ho- 

| zdawać sprawę z niezwykle keistach. Ponad 25 spotkań 
¡trudnego zadania, jakie czeka ! międzynarodowych, jak ie  w 
¡polskich hokeistów w walce z 1 tym  sezonie rozegrali, nie urno- 
czołówką światową i europej- źli w ia ły  rozeznania co do ich 

i ską, jeśli tak i podział jest w j aktua lne j form y. G ra liśm y bo-
j ogolę m ożliwy do przyjęcia. | w iem  mecze i tu rn ie je  z dru-
| Zadanie to polegało przecież ! 8°" ' trzeciorzędnymi druży-
jm . in. na utrzym aniu szóstej i nam l» które, bądźmy szczerzy, 
| pozycji w świecie, wywalczcr ! najczęście j trak tow a ły  pobyt w 
¡nej w 1952 roku na olimpiadzie \ Polsce jako przyjem ny wypo- 
i w  Oslo. Każdy jednak zdawał i czynek. Tymczasem mecz z 
¡sobie sprawę, że zajęcie 6 m ie j-.|N iem cam i wykazał, że nie je- 
| sca w tegorocznych mistńzo- s,e*m y górzej od
(stwach byłoby równoznaczne z szkoleni technicznie, że z dru- 
| w ie lk im  sukcesem, gdyż do te- -żynsmi poza „w ie lką  p ią tką“ 
¡go miejsca pretendowały z e |możemy nawiązać równorzędną 
j znacznie w iększym i szansami 
¡drużyny Niemiec zach. i Sżwaj
' norii «i łnl,-;» ; 1. •___i

Pierwsze wnioski po Krefe ld

ls#« fć  wb€bs  ff« f f f / l ę c e i
1 \  w .  a  j a  A e e ł A ę i r t w  A  A V  n  4  Iz 1z kole! graliśm y ze Szwajca- w a ły  mało zaszczytne porażki 

W tvm  sDotka- z Czechosłowacją 2:17 i Szwe­
c ją  0:9, choć należało się tu 
liczyć z niepowodzeniem.

rią. Zwycięstwo w  tym  spotka 
mu otw iera ło  przed nami zu­
pełnie realną możliwość zajęcia 
6 punktowanego miejsca. Ape­
ty t rośnie1 w m iarę jedzenia 
m ów i znane przysłowie. Zbyt 
w ie lka  jednak pewność siebie 
zgubiła naszych hokeistów, a 
Szwajcarzy okazali się tru d ­
nym kąskiem do strawienia. 
Naszym przeciw n ikom  podaro­
waliśm y po prostu 2 punkty. 
Mecz. wykazał, że i że Szwaj­
carią możemy nawiązać równo­
rzędną walkę. O porażce zade-

Mec^ z Czechosłowacją una­
ocznił wszystkie braki polskie­
go hokeja, bez względu na to, 
czy słuszne jest stwierdzenie, 
że możemy walczyć na równym  
poziomie z Niemcami i Szwaj­
carami. W porównaniu z ho­
keistam i CSR, praw dziw ym i 
m istrzam i technik i krążka i 
k ija  oraz jazdy na lodzie i 
szybkości, wypadliśm y blado. 
W tedy właśnie można byio raz 
jeszcze przekonać się, ja k  w iele

sie. Z a ję ła  ona I I  m ie jsce .
F o to : C A F

i carii. a także, jak  tw ie rdz ili 
s z ta fe ta  żeńska K o le ja rz a  na tra -  niektórzy, i F in landii. Jednym

¡słowem wyjazdowi naszych ho- 
: keistów towarzyszyły serdecz-

, , , , ne ż y c z e n ia . a b v  n ie  z a ję l i  tv l-(Te l. w ła sn y ). Spośród 54 zaw ód- i .n  ■ j
n ik ó w  s ta r tu ją c y c h  w sobotę w b e- .» itm e g o  m ie js c a . Każda
gu na 30 km  n a jle pszy  w y n ik  i i  ̂ p o z y c ja  p o w y ż e j 9 m ie js c a  ( ty -  
m le is c e  u z yska ł R ub iś — 1.58.16, le  b o w ie m  d r u ż y n  s ta r to w a ło  
p rzed  S topką  1 57.5-1 I K w a p ię - m is t r z o s tw a c h  w  F ru n ie  A l
n it r a  -  1 57,53 (w szyscy z G w a rd ii)  . “  ’  d 1 R rU p ie  A ) ’

W b iegu na 50 k m  p ie rw szy  b y l > la ta  u v c  ju z  p e w n y m  o s ią -
B u k o w s k t (G w a rd ia i _  3.35.1,8 przed i g n ię c ie m .
Z :ęba (C W K S ) — 3 35,58 I D ąb rów - j
sk m  (S ta rt)  — 3 38.36. : P o c z ą te k  b y l  w ię c e j  n iż  p o -

M is trzo s tw a  P o lak : w k o n k u re n - ., r . „ ^ k i  m e c7  z N ie m -
c j i  k lasyczn e ) za koń czy ł n ie d z ie ln y  | m .VSiny. L ię Z K i e • - .
o tw a r ty  k o n k u rs  sko ków . T y tu ł  m i- k a m i  w y g r a l iś m y .  Z w y c ię s tw o  
s trz o w s k l p rz y p a d ł .A n d rz e jo w i Da- n ie  p rz y s z ło  ła tw o ,  b v to  je d n a k  
p ie l-G ą s ie n ic y  (CW KS), k tó ry  w y - I  , • n , U W v D u k l i l  Się
p rz e d z il w ie c z o rk a  (S ta -t) l s tan ia ł-,- i z a s łu ż o n e , l t u t a j  U w y p u iu . it  s iv
w a  M arusa rza  (C W K S ) u z y s k u ją c  i ja s k r a w o  b łą d , p o p e łn io n y  w
n a jd łu ższe  sk o k i 7b,5 i 77.5 m oraz ! p rz e s z ło ś c i p rz e z  k ie r o w n ic tw o  
no tę  216,5 p k t.

p u n k ta c ja  zespo łow a: t. A ZS  -  
1021.5 p k t . 2. G w a rd ia  — 729,5. 3 
C W K S . (w )

g rę .

Godzi srfę tu ta j, p rz y p o m n ie ć  
napraw dę ..p ro ro cze “  s łow a  ra ­
d z ie ck ich  tre n e ró w  C zernyszow a 
i N ow ok  reszczonowa, k tó rz y  po 
meczu ZSRR P olska (w  W a r­
szawie) s tw ie rd z ili,  że re p re ze n ­
tu je m y  m n ie j w ię ce j ten  sam 
poziom  co S zw a jca rzy , N ie m cy , 
m e m ó w ią c  o ty m , że jes teśm y 
lepsi od F in la n d ii.  W yp o w ie d z i 
te  sp o tka ły

cydował brak doświadczenia, o - |r
...c  ic- raz brak um iejętności s trze lec-, dzie li naszych zawodników od 

nich wy- kich, szczególnie w  na jidea ln ie j- ; hokeja na prawdziwym  pozio­
mych sytuacjach podbramko- mie, opartego o wysoką tech- 
vvy ch ' jn ikę , szybkość i — co jest rów -

W yraownym tego po tw le r- nie bardzo ważne — o. um ie ję t- 
dzemem bv! mecz z F inlandią, j nosć ostrej gry, w  k tó re j celu 
Naszyrn reprezentantom trzeba 
tu ta j podziękować za wygrane 
dwa punkty, ale za grę nie za­
służyli na pochwalę. Ze sła­
b iu tk im  przeciw n ik iem , którego 
prestiż ty lko  częściowo ra tu je  
zwycięstwo nad Szwajcarią, za­
gra liśm y chaotycznie, „bez gło­
w y “ , ja k  ze Szwajcarią.

ją  przede wszystkim  K anady j­
czycy.

N a ogół nie można zarzucić 
naszym zawodnikom braku w o li 
zwycięstwa i am bicji. Dow iedli 
tego w  meczach - z N iem cam i i 
USA. Nie wykazali jednak w 
decydującym momencie odpor­
ności psychicznej. Mam y tu na

Polska -  8 
Belgia -  0

(TELEFONEM  Z  BRUKSELI)
Pierwsze oficjalne, międzypaństwowe spotkanie reprezentacyj­

nych drużyn szermierczych Polski i Belgii, jakie rozegrane zo­
stało w piątek i sobotę, przyniosło nowy triumf polskiej 
szermierce w postaci zwycięstwa we wszystkich broniach W 
stosunku 8:0. Po niezbyt udanym starcie przed tygodniem w  
Gandawie, doskonale spisały się florecistkl, wygrywając 9:7, po­
dobnie jak szpadziści, którzy rozgromili swych przeciwników 
w identycznym stosunku eo szabliści — 11:5. We florecie męż­
czyzn zwyciężyli również Polacy przy stanie 8:8 różnicą ł tra­
fienia (63:62). W drużynie polskiej najlepiej spisali się: Zabło­
c k i— w szabli, i Andrzej Przeździecki — w szpadzie, nie prze­
grywając żadnej walki.

się u nas z d użym  i ■■*' » •>—  —  —  i , . .  . .. _
sceptycyzmem o kaza ło  się jed- J Jak niestała, zmienna jest m yśli nieszczęsną porażkę ze
dzieckiBchW b-enerów ra- fnrma naszych hokeistów do- Szwajcarią. Ze można było  z
stera "uprzgjmości^^^naszą" stroi \ w iódł mecz z USA. I znowu, | nią wygrać _  dow iedli tego
nę. w Okresie poprzedzaiąeym  podobni ' ja k  z Niemcami, zmu- i przecież Finowie,
m i eh n ie raz  « S z iF  - h raa*rece? ¡s il iim y  Am erykanów  do du- Mniejsze jednak mam y tu ta j 
grę  naszych przeciwników i »tąd ze8» : w ys iłku  i nie ma powo- j pretensje do zawodników r  •
też p ły n ę ła  o b ie k ty w n a  ocena : dów. aby nie w ierzyć obserwa- do kie row nictw a naszego hóke-
byłiyC.iakm'n a lb a rdz ie  Ze, t° cena ^  i torom tego meczu," że w yn ik  ja. Jego konto .obciążają tak ie j 
d o w io d ły  W ła ś n ie ''mistrzostwa. ] mógł być dla nas korzystn ie j- | błędy jak odizolowanie w ostat- j

| szy. Cóż, kiedy nasi zawodnicy | nich latach polskiego hokeja od I 
Mecze ż Kanadą I ZSRR m u-I zapominają, że bramka hokejo- : kon taktów  międzynarodowych, 

naszego sportu, że nasi ho- sieliśjny przegrać. Porażek 0:8 j wa jest po to, aby do n ie j i co spraw iło, że pojechaliśmy do
keiści wyjeżdżali na m is trzo -| i 2:8 nie ma potrzeby się w s ty -| strzelać. To, a także n ie u m ie -( K refe ld  zupełnie „na ślepo“ , n ie l
stwa bez żadnego rozeznania | dzić. . ję tna gra obrońców spowodo- mając pojęcia o naszych prze-'

c iw nikach. Do błędów należy 
także w ad liw e przeprowadzenie 
przygotowań do m istrzostw , choć 
od dawna wiedziano, że w  kre- 
fe idzkim  tu rn ie ju  będziemy 
brać udzia ł; organizowanie spot­
kań m iędzynarodowych z prze­
ciw nik iem , od którego niew iele 
się można było  nauczyć; w re ­
szcie brak tu rn ie jów  w ielodn io­
wych, które by co pewien czas 
kon tro low ały kondycję fizyczną, 
a także psychiczną naszych za­
wodników , Dziwne by ły  też m a­
nipu lacje z zestawianiem d ru ­
żyny reprezentacyjnej, k tó re j 
skład ustalano praw ie w  ostat­
n ie j chw ili. B rak całorocznej 
pracy z kadrą narodową, brak 
jedno lite j, konsekwentnej kon­
cepcji te j pracy, niebranie pod 
uwagę młodych, rokujących na­
dzieje zawodników — to dalsze 
błędy, k tóre m usia ły się zem­
ścić na naszym hokeju podczas 
m istrzostw  w  K refe ld.

Zgodnie z przew idywaniam i, 
poprzedzającymi m istrzostwa 
nie zaspokoiliśmy naszych am bi­
c ji na 6 miejsce, zresztą ty lko  
na skutek gorszego stosunku 
bramkowego. Czy wobec t 0go 
wyjazd by ł niepotrzebny. rze 
ba stwierdzić,, że by ł potrzebny, 
gdyż zawodnicy nasi mogli się 
w ie le nauczyć, a równocześnie 
nabrać w ia ry  we własne siły. 
Hokeistów naszych stać na w ię ­
cej — 7 miejsce to nie koniec 
naszych możliwości. To przeko­
nanie zdobyliśmy w  Krefe ld.

Zbliża Się olim piada i mając 
ją w perspektyw ie trzeba szyb­
ko u łożyć,now y plan przygoto­
wań do tej imprezy. Z  ̂lekc ji 
udzielonych ryim w  Krefe ld 
trzeba wyciągnąć w łaściwe 
wnioski, aby także hokej na lo­
dzie godnie reprezentował nasze 
barwy narodowe.

RYSZARD ZDEB

F lo re c iś c i po lscy  n ie  spodz iew a li 
się tego, t.e o z w y c ię s tw ie  zadecydu ­
je  je d n o  tra f ie n ie . P rz y c z y n ą  ta k ie j 
s y tu a c ji b y l  n iespodz iew an ie  s łab y  
s ta r t T w a rdo ke n sa  i  P a w ło w sk ie g o , 
k tó ry m  ty m  razem  w ys tę p  w e  f lo ­
rec ie  ,,n ie  w ysze d ł“ .

S p o tk a n iu  szpadz is tów  to w a rz y s z y ­
ła m y ś l rew a n żu  za tu rn ie j  gan- 
d a w sk i, czego szczegó ln ie  p rag n ą ł 
S trz y ż e w s k i. Szpadziści z a w z ię li się 
i  n ie  ty lk o  że w y g ra li 11:5, a le z re ­
w a n ż o w a li się B e lg o m  w  p e łn i za 
pop rze d n i s ta rt. S trz y ż e w s k i w z ią ł 
rew anż na m is trz u  B e lg ii D e lau - 
nois, A n d rz e j P rze źdz ie ck i z d e k la ­
sow ał w s z y s tk ic h  p rz e c iw n ik ó w  
kończąc m ecz bez p o ra ż k i, Ja roń  
p rze g ra ł t y ik o  jed n a  w a lk ę , a po 
dw a zw yc ię s tw a  u z y s k a li R yd z  i  
S trzyże w sk i.

Ping-pongiści CSR 
wygrywają 

Q kobiety 5:2 
•  mężczyźni 5:1
W A R S Z A W A  (obsługa w ła sn a ). Po

raz  trz e c i w  c iągu  7 d n i m ie l.s m y  
o k a z ję  o bse rw o w a ć  grę  p in g -p o n - 
g is tó w  CSR. Co p ra w d a  d ru ż y n a  
goszcząca u  nas, odb iega poz io m e m  

i od  I  re p re z e n ta c ji C zechos łow ac ji. 
N ik t  n ie  p rzypuszcza !, że w ys tę p  ! a le  i to  w y s ta rc z y ło , aby zacień z

f lo re c is te k  u w ie ń c z o n y  zostan ie  su ­
kcesem . w  d ru ż y n ie  p o ls k ie j za­
w io d ła  M n ic h ó w n a , a le n ie  przesz­
k o d z iło  to  pozos ta łym  flo re c is tk o m  
w  o d n ie s ie n iu  p rzeko n yw a ją ceg o  
zw yc ię s tw a .

W ic e m is trz o w ie  św ia ta  — po lscy

trze ch  m eczy n ie  p rz y n ió s ł n am

Z7 a k ęw y p a d n  nasi za w odn icy?  Na
OBÓl n 7e ż£  Trudno ich  w in ić  za ogo i n iez łe . p on iew aż b ra k
t a “ m y n y  i  k o n c e n ra c n  w  decy-
d u ją c y c h  o z w y c ię s tw ie  m o m en -

szabliśc i -  p rz y p ie c z ę to w a li * z w y - j
c lęs tw o  w  m eczu z B e lg a m i. W  I •
p ie rw sze j p o ło w ie  s p o tka n ia  w y g ry  
w a li • , , ja k  c h c ie li“ , a je d y n y
tym  o kres ie  p u n k t d ____
b y ł B a lis te r, zw yc ię ża ją c  n ie p iZ ^ r 
k o n y w a ją c o  T w a rd o ke n sa  5:4. w  
d ru g ie j p o ło w ie  P o la cy  robili 
zenie zm ęczonych i ty lk o  
—  Z a b ło c k i k ro c z y ł od zw yc ię s tw a  
do zw yc ię s tw a , w y g ry w a ją c  £
s tk ie  p o je d y n k i. 0 s ta “ ^ l0 w s k ie - 
m eczu b y i p o je d y n e k  „ S T ,
ęo z B a lis te rena,
B elga. P a w ło w s k i z d o b y ł w ię c  tr z y

'f .  I rS k ir iC ! » tak ich  'racze j' Jest' n ie-

i i t s » : ; ' “ ' »s »
« a a r i S B «  ?
na pew no  p rze g ra n ie  z CzeszŚaId f  
k tó re  na liś c ie  p ań s tw o w e j swes 
k r a ju  z a jm u ją  m ie jsca  4-^11 — h i 
Jest d la  n ic h  sukcesem .

P u n k ty  d la  naszych zespo łów  z d ° ' 
b y l: : S k u ra to w tc z  w y g ry w a ją c  . 
B u tzoyą  2:1 i S zm ld tó w n a  z K rl1'  
P °vą  ró w n ie ż  2 :t. D la  m ężczyz1'1.

p u n k ty , P aw las  1 T w a rd o k e n s  — G a liń sk i b iją c  K a d le ca  2:1. 
po 2.

M ię dzypańs tw ow e  spo tkan ie  w zapasach Polska  — 
zakończyło  się zw yc ięs tw em  gości —  1:7. Jedyny  

Po lsk i  zdoby ł  Sznajder.
Na zdjęciu: Sznajder rzuca na matę Petrot

-  B u łga r ia  
p u n k t  <Ha
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